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Wielkie porażki dotychczasowych liderów tabeli ligowej

P o l s k a  kiła w lenlłte Ni emcy 6: 1
MirtriartwaPohjii potw ierdzali prymat WanząwiMiMjgJote

I

Niemcy — Portugalia 1:1, Czechosłowacja — Bułgaria 6:0
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JEDENASTKA RUCHU (W IE L K IE  H AJD U K I}
ob ic ia  prowadzenie w ^ r i n ^ owej stoją Qd k]vej. p eterek, Brom, Nowakowski (zasłonięty), 

Wiechnczek, wllimowski. Panhirsz. Giemza. P rz y ch erk a , Czerń pisz, Wodarz i Dziwisz.

WM i s t r z o w i e
bokserscy

P o ls k i
Muszt
Kogucia
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Sredn‘a
Półciężka •
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Jasiński
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C zortek
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jan czak
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Karolak
Piłat

Ś l ą s k
Poi
W ar
War.
W ar
Łódź
Pom .
Śląsk

Telefonem
od specjalnego  

wysłannika
Łó d ź  24-4. —  Teł. wł. —  15 mi-' 

steostw a bokserskie Polski nie odbyły 
S!t  bez burzy. Na innym miejscu op.- 
sujemy szczegółowo iprzeb eg i powody 
n eslychanei awantury, która zakłóć tą 
'PieSrsfy dzień zawodów i doprowadzi
ła do jedynego W swoim rodzaju straj
ku okupacyjnego pulbliczoości w hali

°łe praw dy m ożnaby p ov  :edz ;ć  
0 naów rŁi i .wl>śc : puibbczwośH łódzkiej 

c  r- :wł,aśc:wei reakcji ma błędy sę
dziowskie, jon ak  pióro zatrzym uje sie 
przed wydaniem  zd ecy d ow a n e  potę
piającego wyroku, ip-onieważ mo y w y  
tycn w ystd? c- b y ły  uczciw e j z  ludz
kiego stanów 'ska zrozium.nłe. Gard ,u- 
jąicy-n pez przerw y tłumami p ow o d o 
w ało  oburzenie Widownir ujm owała 
sie za pokrzyw dzonym i. C zy ż  nawet 
odcinając się od tych odruchów  .n oż 
na z czy sty m  sumieniem rzuc.ć ka- 
m enieim m w in ow a jców ?

•uwiedli przede ^szystkiem  sędzio- 
7-!,e — dopier Później zaw iodła  p «- 

^ ? n<iSć W ydzia ł spraw sędziowisk ch 
^ z znaczył na m istrzostwa łód zk o  

9<Ciffl ^ńbitrów, z których  w iękazcść 
jest niaii„ znanych, a  kilku zn csnch  
G0ipr*-e ale ze  złej st"0 iv. W  rezni- 
Łacie y®ko dwu sędziów (lP* Grabowski

BRAM KARZ RUCHU BRUM
jest szybszy, niż noga Piglowskiego.

z i^orunia i ip. W ójcik ze Lwowa) peł
niło poprawnie swoje furkcje. Reszta 
arbitrów r ulgowych wip/owadzała chaos 
i zamęt iwśród zawodników, de z o rau
towała innych pięściarzy w yprow adzi
ła z równowagi publiczność. D o szo  
do tego, że władze PZB postanowdy 
odsuwać od pełnien.a obowiązków sę
dziowskich podczas mistrzostw pp. Ma- 
nifea Słaibickiego i lana Zorzyck'ego 
z W arszawy Decyzja ta nabiera po- 
Siinku sipecialnej pikanterii jeśli przy- 
pornmrtiy.. że przed 2 miesiącami PZB 
skreśli! na wniosek tych samych właś
nie patiów 8-nru znanych .arbitrów 
warszawskich za rzekomą nieudolność!

Do teeo niefortunnego kompletu 
należał jednak jeszcze dołączyć trze- 
c ego sędziego p. W rocławskiego z Ło
dzi, który spowodował jedyne błędne 
orzeczenie finałowe oddająd- tytuł w

wadze muszej —  w ręce Jasińskiego. 
Śluzak pokipił dziś sprawę, b.I o w:e!e 
mniej celnie « ż w sobotę i przegrał 
wyraźnie z Rundsteinem. Sędzia ®. 
Wrocławski nie widział tego, —  nie 
n zia je  się w.ec na sąd” .ego!

Zamykając zawody, prezas PZB dr 
Mirzyński nie mógł się powstrzymać 
od dwuznacznej uwagi, która na sali 
łódzkiej zabrzmrala jak oskarżeń.e.

—  Sędziowie pełnili swe obowiązki 
jak umieli —  powiedział dr Mirzyński.

Pod względem sportowym finały mi
strzostw  sitały na zupełne przyzw o:tym 
poziomie. Dwie pary zaimponowały 
niespotykanym zapałem, ambicją i bo- 
jowością: to Czortek z Chrostkiem i 
Doroba z Płatem. B yły  to spotkania 

1 fak e m oc jcn w ce , iak rzadko og!ąda- 
I my na ringach polskich. Zresztą walka 

Karolak — Pietrzak nie w ełe ;m w za-

PREZES Z. P. Z. S., P, MIN. ULRYCH, O T W IE R A  W A L N Y  SEJM SPORTU
Na lewo — inż. Loth i płk. dypl. Kiliński, na prawe —  pin. dyni. Glabisz —  wiceprezes Z.P.Z.S.

e ę tośc i skutkowała. Jedynie w w adze!
S.edniej walka odbiegała od poziomu. I 
M xłin'ewicz nie byt przeciwnikiem i 

godnym Pisarskiego.
(Dalszy ciąg na str. 4-ej)

Niedziela 1Ssawa
C H O R ZÓ W  

AK S -  W arszaw ianka 3:0

KRAKÓW 
C racovia — W arta  5 :2

WILNO 
Pogoń -  Śm igły 1 :0

ŁÓDŹ 
ŁKS -  W isła  0 ;0

W ARSZAW A 
Ruch -  Polonia 3:0

Na Berlin i na Rzym
Dwa składy reprezentacji koszykówki

Polski Zw. Piłki Ręcznej wyznaczył lonia), Filii,piakówna, Głażewska, Grusz 
następujących zawodników jako kan- czyńska (lK P ) Łódź), Wójcicka, Kłim- 

: dydatów do reprezentacji Polski w ko- czukówna, Rosteoka Jaworska, Kreme
i szykówce męskiej i kobiecej na mi- 
i strzostwa Europy, które odbędą się w 

Berlinie (męskie) i w Rzymie (kobie
ce).

Koszykówka męska: Łóij, Grzecho- 
wialk (KPW  Poznań), Pluciński, Filip- . 
kiewicz, Resich, Czaiczyk (Cracovia), i 
Różycki, Śmigielski, KasLorzak J. (AZS 
Poznań), Stok (Wisła). 74 I

Koszykówka kobieca: Jasnikottska. 
W oynarowska. Brzuszkiewiczówna, 
Wisznie w.cika-'Bedna_kowa, Brzustow- 
ska, Gąsiornwska. Warayńska, Kasper- 
kówna (AZS Warszawa) Kuweck-a (Po

równa, Nawrocka (AZS Lwów).

UWAG 9  SPOhTCWCYI
Na stron ie 5-ej in form acje  

p. t. , .Zapas en erg ii"

JĘDRZEJOWSKA I BAWOKOWSKI
zwycięski mixt na meczu z Niemcami.

rrusocuŃ fK i
. kończy zwycięsko dla Warsza- 
I wianki bieg Raszyn —  IT arsza- 
r wa.



PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 25 k ^ e M a  1938 ft Hf &»

R u c h  o b e jm u f e  p r o w a d z e n i e
Rehabilitacja mistrza - -  Czarne nastroje w obozie czarnyih koszul -  Chorzowskie lwiątka mają ciężką łapę -  W Wilnie 

zabrakło miejsc - -  Łódź melduje poprawę
Druga niedziela ligowa przyniosła 

ożywienie tabeli. N astr pil y  gwałtowne 
skoki i mniej przyjemne spadki. Jedy
nie Śmigły, mimo ponownej kluski, 
utrzymał się na tym  samym miejsca.

Prowadzenie tabeli objal tym razem  
Ruch, który ma tez imponujący stosu
nek bramek. Ruch grai jednak dotych- 
i ras z przeciwnikami, dolnego sektum, 
dlatego też z wyników nie należy wy- 
snuwać zbvt dalekich wniosków. Na 
drugim miejscu znalazła się Pogub, 
która "-rzed rokiem w pierwszej ko 
lejce nie wychodziła poza drugie miei- 
sce*. od dołu. Zaawunsowui AKS i

Graccvia--Warta5:2 (4 A)
Kraków, 24. IV. —  tel. wł. C faco- 

vla— Warta 5:2 (4:1). Bramki dla Cra- 
covii strzelili: Skalski i Góra po dwie, 
Korbas jedna: dla Warty Gendera i ied 
na samobójcza. Sędzia P. Gruszka. Pu
bliczności 6.000.

W a r'a  f i  ntowicz (Szulc); Twórz, 
Ofierzyński; Kryszklewicz, Lis, 'Sobko- 
wiak; Stomiak, Gendera, Scherfke, Na- 
wrat, Szwarc.

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa
jąk; >■ iialik, Griinberg, Maieran; Skal
ski. Góra, Korbas, Szeliga, Płachta.

Pięc razy wyjm ował bramkarz W ar
ty pitkę ze swe, siatki, a tylko dwu
krotnie powtórzył to za nim jego vis 
a vls. Dla układu tabelarycznego w y
mowa cyfr bardzo ważna. Nieco ina
czej zapatrujemy się na sprawy gdy 
p rzystępujemy do oceny w perspekty- 
vte wypadków, których świadkami by

liśmy p*zez 90 minut na boisku Craco- 
vii. Należy stwierdzić, że gdyby W a r
ta umiała w takim stopniu realizować 
pozycje, lak umiał,, do tych pozycyj 
dochodzić, to wynik brzmiałby inaczej. 
Nie wolno pominąć, że również Craco- 
via niała wiele moż'iwości zakończo
nych... ciężkimi westchnieniami na try
bunach. Procent niewyzyskanycb oka
zji b j ł  jednak u W arty o wiele w yż
szy- I to jest pierwsza tajemnica, któ
rej nie zdradzają suche cyfry.

Warta iako zespół posiada wszelkie 
szanse do odegrania poważnej roli w 
tegorocznych mistrzostwach. Piętą 
achillesową jest trio defensywne. Słaba 
gra Fontowicza, którego po pauzie za
stąpiono Szilcem  zna'azła odpowiednik 
w  spadku formy T»»'órza, w  słabej dy 
spozycji Otierzyńskłego. W  sumie cała 
tró.ika pracowała nerwowo, niepewnie, 
tworząc groźne sytuacje pod własną 
bramką. Tu leży druga tajemnica dzi
siejszego wyniku

W ręcz odwrotnie grała reszta ze
społu. Na czoło wybijali się dwaj gra
cze. Sa to środkowy pomocnik Lis i 
lewoskrzydłowy Szwarc. Lis nył nie- 

inordowany i przez pełnych 9C minut 
soełniał doskonale role łącznika między 
tvłam? i  atakiem, w y d y m a ł morder
cze tempo pierwszej połow y i do osta
tniej minuty krążył skutecznie imędzy 
obiema bramkami',

Szwarc dał tym razem pokaz wiel
kiej formy. Zarówno szybkość jak o- 
rientacja i wykańczanie piłek były  bez 
zarzutu. Na tle tych dwu graczy for
mował się obraz reszty pomocy i ata
ku Warty Boczni pomocnicy hnm oni- 
zowali z fo-mą Lisa, a w ataku Warty 
Schertke, jak zwykle technicznie do
bry i myślący, al zawsze tak samo 
ciężki i powolny. Łącznicy natomiast 
ruchliwsi. W  sumie piątka zdobi wają- 
ca celowo teren *!e zawodząca zupeł
nie pod bra.nką. To Jest trzecia tajem
nica dzisiejszego wymku.

Cracovia wygrała latego że w 
pierwszej połowie rzuciła na szalę nie
bywałe dozę ambicji i szybkości, że 
w alczyła w każdej sytuacji aż do o 
statniego momentu, że o niebo lepiej 
realizowali, swe szanse. To byłaby 
wreszcie tajemnica ostatnia.

Obecnie trzeba tylko omówić jeszcze 
obóz zwycieziców. Trio defensywne 
gospodarzy znacznie lepsze niż prze
ciwnika miało silny punkt w Pająku. 
Strzeloną sobie nieszczęśliwie brainKę 
zrównoważył on zdecydowanymi akcja 
mi w  dziesięciu innych pozycjach. P o
la obrony była szczególnie ciężka, gdyż 
pom oc przechodziła wyraźny kryzys. 
Przesunięcie Góry do ataku n.e dało 
spodziewanych rezultatów .osłabiło p 
moc, gdzie obaj boczni nie dotrzymali 
kroku, a Grdnberg na środku w yczer
pał się szybko. Tak więc pozostała 
Cracovia po pauzie bez pomocy, atak 
zmuszony był cofać się po pitkę nie
mal do własnej bramki. Nie pozostało 
to oczywiście bez wpływu na jego kon 
dycję.

Trójka ś-odkowa wycofała się, prze
stała grać jako całość. W  drugiej po- 
*ow.e istniała tylko w rorrnie indywi
dualnych w yczynów  Korbasa. Dodaj
m y jeszcze, że rozbitego Zembac: em
skiego zastępował dziś rezerwowy Pła
chta, a wówczas stanie się jasne, dla
czego do ostatniej chwili wytr—ał w 
ataku w pełni formy jedynie Skalski, 
najbardziej tym razem w artościow y 
napastnik.

Atmosfera i poziom meczu pozosta
w ały oczywiście w ścisłej zależności 
od jego znaczenia. Z ac /c ło  się uro
czyście, gdyż w gronie Cracovii było 
dziś trzech Jubilatów. Pająk ma za 
sobą 00 meczów. Korbas i Griinberg 
po 100. Jubilatów uczczono w  odpo 
wiedni sposób, składając im gratulacje 
i wręczając bukiety. Po tym ceremo
niale rozpoczęło si widowisko .szybkie 
i emocjonujące. Błyskawiczne tępo 
narzucone przez gosnndarzy utrzymało 
się aż do przerwy. Cracovia miaia ca- 
łę serię pozycyj nie znajdowała jednak 
z początku skutecznego realizatora. 
Dopiero ręka Twórza na polu karnvm 
zapoczątkowała serię bramek.

Góra egzekwuje karnego i strzela 
w  sam róg tak, żt piłka odbija się od 
shipka i pada do siatki. Dopingowani 
gorąco przez widownie gospodarze są 
w ciągłej ofen ;y wie, a gdy w końcu 
Skalski wspaniałym strzałem z 30 me
trów powyższa rezultat, ..dawało się, 
że klęska W arty gotowa. Nie upłynęła

Cfacmia, na om ast osunęła się Warta 
i jeszcze silniej Warszawianka. Intere
sując jesl rola W isły, która nie strze
liwszy dotychcaas ani jednej hramki 
z d o b y ł a d w a  punkty. Nit zmieniły 
pozycji ŁKS l Polonia, zamykające li
gową stawkę.

Sensacją dnia była ciężka porażka 
W arty  w Krakowie. Potwierdziła ona 
starą prawdo, że wszystkie wartości 
są względne. Wyśmienita obrona w 
meczu z Phoebusem znalazłszy się na 
obcym terenie straciła swą pewność. 
Skuteczny napad poznański zachorował

w Krakowie na starą wadę —  nieumie
jętność wyzyskiwaniu sytuacji, a po
nieważ Cracovia miaia zdaje sie w y
jątkowe szczęście więc też zrodził się 
wynik, rehubilitujący mistrza Polski.

Na ambit wziął też wicemistrz. Atak 
Amatorskiego KS pokazał swój pazur 
i osadził na miejscu Warszawiankę. 
Z przegraną w Chorzowie można było 
się liczyć, ale duść wysoki stosunek nie 
świadczy zbyt pochlebnie o teoretycz
nie dobrej obronie stołecznej.

Wisła ma dobrą deiensywe l nie 
najlepszy atak. Toteż bramki ińe stra

ciła, ale suma też me wiele dotychczas 
zdziatala. Jeden punkt na gorącym  
łódzkim terenie jest do pewnego stop
nia sukcesem.

Tragicznie ukłaaa się dzisiaj już s y 
tuacja Polonii. Przegrata wśród obcych, 
przegrała wśród swoich i stosunek 
bramkowy jest odwrotnością stosunku 
Ruchu.

ŁKS jest w trakcje stabilizacji iia 
razie jednak stracił jeden cenny punkt 
na własnym boisku. Gorzej powiodło 
się Śmigłemu, który oddal obydwa 
punkty. M ecz ligowy stal się jednak

sensacią Wilna f jest nadzieja, i e  na
stąpi tam wreszcie sportowe ożywienie.

p ogon alokowała sie naaspodziewt - 
nie korzystnie. Następny mecz gra u 
siebie są wiec dalsze widoki na utrzy
mana dobrej lokaty. Lwowianie grai* 
chw ilow a dość słabo, mają jednak 
szanse poprawy lor m y I wzmocnienia 
się z chwilą powrotu Maty asa.

Cechą charakterystyczną drugiej nie
dzieli ligowej byl też takt, że  w dwu 
wypadkach drużyny zamiejscowe zdo
były  w szystkie punkty, raz zremiso
wano, a w dwu dalsych zw ydęs.w o

przypad,o gospodarzom. Jak w dać  
walor własnego boiska me zaważy, tym  
razem tak silnie na szalu

gier pitr st. bf
2 Ruch 2 4 10:1
2) Pogoń 2 4 3:5
3) A. K. s. 2 3 3:C
A) Cramyla 2 2 6:4
3) Warta 2 2 9.-Ś
6) Wara za .wianu. 2 2 4:4
7) Wisła 2 2 04
U) Ł. K, S. 2 1 1:4
9) śmlglj i 2 I 0 24

10) Polonia z i O , 4

jedna minuta a fatalna główka Pająka 
lokuje piłkę w sitce „białoczerwonych“ . 
Na widowni powiało mrozem. Warta 
podniecona sukcesem naciera ostro, 
ważą się losy spotkania. Cracovia w y
trzymuje dzielnie napór i jeszcze az 
przechodzi do kontrofensywy. Jest to 
zasługą Skalskiego że w 41 minucie o- 
strvm strzaicm zdobywa nie tylko 1 rzc 
cią bramkę ale deprymuje przeciwni
ka. a w in ; rzut Goi y tui przed h- u- 
zą oddaje Cracovi' zdecydowaną prze
wagę. V / tyim stani© rzeczy zdUe się, 
że Warta jest stracona.

Poznaniacy nie Jaja jednak za wy
graną. Zmieniają bramkarza i z wiel
kim impetem ruszają, w drugiej poło- 
\ ie do ataku. Gdy Scherfke pięknie 
zagrawszy wystawia wclnego Gende-. 
rę, który strzela drugą bramkę, łano- 
s się na poprawę wyniku przez W ar
tę. Goście mimo to, że zespołowo są 
lepsi nie potrafią jednak zrealizować 
swych szans ł jeszcze iaz zaczynaja^ 
ze środa, gdy w  32 mmi Korbas strzela 
piąty i ostatni punkt dla swych barw,

Ruch -- Polonia 3 :( ( 1:0 )
W ARSZAW A, 24.4. Ruch —  Polonia 

3:0 (1:0). Bramki zdobyli Peterek (1) 
Wiilimowski (2). sędzia p. Skowroń
ski z Krakowa, W idzów  ok. 5.0(V.

Ruch: Brom Oiemza, Czempisz; 
Panihiirsz. Nowakowski, Dziwisz; Przy- 
cherka. Wiechoczek, Peterek, Wiii- 
mowski, Wodar~. ,

Poloitfa: Strauch; Szczepaniai,
Grolik; Przyklińk, Bzdak, Odrowąż; 
Łysakowski, Ciszewski, Nawrot, Kula. 
Piglowsk,.

Brak Kisieł:ińśkieg> i Nytza i  góry 
redukęwał poważnie szanse Polonii, 
toteż dziwić się należało, że zebrało 
się aż tałc wielu wiązów, tywibardziej 
ie  d pogoda nie była zbyt nęcąca. Ci
cha wiara ich we własną drużynę zda
wała się mieć jednak pewne uzas d- 
nienie. °oczą fk ow o. bowiem Polonia, 
grając z wielką amibicją, dolizjj my
wała kroku renomowanemu przeciw
nikowi i mecz z powiadał się dopra
wdy ciekawie. Niestety zbyt szynko 
wdapły się przykre zgrzyty pmrac 
dobry sportowy nastrój Miast rzetel
nego widowiska mieliśmy więc .w 
pierwszej części szereg brutalnych 
aktów przy akompaniamencie rozhi- 
steryzo wartej Widown,. ,

Wina za tego rodzaju obrót sp^da 
na dwu ludzi. Na p. Nawrota, który od 
pierwszej chwili grai wyraźnie muł 
dając niejako sygnał do tego -odzaju 
m-tod i —  na sędziego p. Skowr ń 
skiego, który nie umiał z miejsca 
skrócić ’ cuigli. Gdyby p. Skowroński 
w poTę osirzegl .kierownica napa
du Polonii nie doszłoby dc dalszych 
wykroczeń i reakcjii v identycznej 
formie ze strony pp. Dziwisza i Nowa
kowskiego.

Publiczność jak publiczność, widzia
ła przewinienia ty lko obcych graczy 
i darła się w iriebogłosy. Demonstra
cje wiidowni osiągnęły punkt kulmina
cyjny w  40-ej min. gdy pi zy wspól
nym podskoku N ow akow skiego i Ci
szewskiego, ten ostatni legł na placu 
z rozciętą skórą i mocno krwawiącą i 
g łow ą! Nie był to ani mity ani budu- j 
ląc? widok, tym bardziej, że również I 
gracz Ruchu zmuszony był przystroić! 
się w bandaż.

Widownia domagała się usunięcia, 
Nowakowskiego z boiska, czego jednak j 
sędzia nie uczynił.. Nowakowski grał 
wprawdzie brutalnie i nieczysto, jed
nak w tym specjalnym wypadku był 
mniej viinien, niż chciał glos 'ud-u.

Na pochwałę reszty graczy zapisać 
należy, że starali się trzymać nerwy 
na wodzy, a tu i ówdzie powtarzają
ce sie przewinienia nie przekraczały 
normalnych granic. Po przerwie nastą
piło na szczęście ogólne uspokojenie 
t gra przybrała bardziej normalny 
charakter.

Zwycięstwo Ruchu było zasłużone. 
Powtórzyła się bowiem historia z 
Nemzeti. 1 tym razem Polonia tjdko 
przez 45 minut hyła partnerem rów
norzędnym. P o przerwie batuta prze
szła w ręce przeciwnika, który miał 
znaczną przewagę i kilka okazji ło  u- 
zyskania jeszcze lepszego wyniku,

Drużyna hajducka grała w sumie 
znacznie sprawniej, akcje jej były 
plynniejsze ł bardziej pi zemyślane. a 
pon,ewaź dysponowała linia napadu 
lepszą conajmniei o klasę więc też 
wynik jest zupełnie zrozumiały.

Napad Ruchu osiągnąłby zapewne 
jeszcze lepszy efekt, gdyby Wilimow- 
ski nie ograniczał się niemal w yłącz
nie do kontaktu z Wodarzem zanied
bując prawą stronę. Sposób gry i 
wspópraca lewej pary przysparzaia 
widzowi wiele przyjemności Obydwaj 
gracze ci dobrze pilnowani umieli 
zawsze zwolnić sie spod opiekuń
czych skrzydeł, znaieźć lukę przez 
którą rneżnaby przejść i narobić bi
gosu. Wilimowski miał jeszcze dwie 
murowane pozycje Chciał jednak za 
wszelką cenę wjechać piłką do bram

ki i tyłkp ta fantazja uchroniła Polo
nię przed dalszymi stratami. Ze stro
ny Wodarza widzieliśmy kilka ucie
czek, wypuszczeń i centr znamionu
jących jego normalną klasę.

Peterek poza wspaniałą bramką, 
jakiej dawno już nie widzieliśmy, i 
kilku dobrymi podaniami specjalnie 
się nie wybijał. Był jednak pracowi
ty, cofał się często w ty  i... uspoka
jał bardziej niesfornych kolegów. W 
tej roli był stanowczo sympatyczniej
szy, niż przed laty, ki idy to sam nale
żał do kategorii psotników.

W iechoczek wypadłby zape wne le
piej, gdyby Wilimowski zechciał czę
ściej nawiązywać z nim konta,ką jak 
działo sie to po przerwie. Miał kiika 
doskonałych zagrań, kilka pierwszo
rzędnych technicznych kawałów. Ma
nierą swq przypomina zresztą bardzo 
Wilźmiowskiego. Nie odnieśliśmy wra
żenia jakoby gra W iechoczka uza
sadniała projektowaną rzekomo przez 
kierownictwo Ruchu zamianę go (!) na 
innego gracza! Przycherka był na 
przeciętnym oozjomie. Nie robił w.ę- 
kszych błędów afle też nie wyróżniał 
się specjalnie.

W  pom ocy Nowakowski poruszał 
się znacznie szybciej i zwinniej, niż w 
drużynie reprezentacyjnej. Niestety 
grał on bardzo nieczyste wiele foulo- 
wał, co przy potężnej fizycznej bu
dowie w yw oływ ało tym gorszi skut
ki. W  desfukcji byl bodajże lepszy, 
nłz w rozbudowie akcji. Po przerwie 
grał znacznie słabiej, być może że 
przyczyniła się do tego kontuzja, a mo
że speszyły go krzyki. Dziwisz dopie
ro po przerwie miałl chw fe, przypomina 
jące oyłego gracza reprezentacyjnego, 
poza tym należał do trójki wymienio
nych na wstępie fouilerów. B. solidnie 
pracował PanLirsz, zawodnik niepozor
ny jeina), wielce pożyteczny!

Doskonałe spisy wata się Obrona haj
ducka. Giejnza szybki, baridzo obrot
ny, pewny w wykopach, grał oez błę
du, podobnie zresztą jak i Czempisz, 
ktćry mniej jedpak rzucał się w oko.

Na pełną pochwałę zasłużył Brom

Ruch paruje teraz pew nie na
zwycięstwo jego nie podlega

pituLcji. 
boisku i 
dy skusii.

Sędzia p. Skowroński nie orientował 
sie w faulach, wykazał brak rutyny i 
zdecydowania.

A.K.S. -- Warszawianka 
3:0 ( 1:0)

CHORZÓW, 34.4. —  Tek wł. —  AKS 
— Warszawianka 3:0 (1 :0). Bramki 
zdobyli: Wostal, Pyttel, Piontek.

Sędzia p. Staliński z Poznarra. Wi 
dzow 81)00.

AKS. Mruigaillls : Stolarczyk. Katow
ski; Bentkowski. Kucńła, Skrzypiec; 
Tj mosławski, Piontek. Wostal, Pyttel, 
Pocropin.

Warszawianka: Rudnicki; Martyna, 
jok sz; Suchan, Sroczyński, W aś; Ho-' 
igetidorj, Kn,ula. Smoczek- Baran, P'- 
r.vch.

Sygnały alarmowe po meczu świą
tecznym AKS z V. f. B. odniosły po
żądany skutek Ataik gospodarzy w y
kazał dziś znaczną poprawę. D otyczy 
to pnzede wszystkim trójki środkowej. 
Słabiej natomiast wypadł Pochopkt a 
jeszcze gorzej Tymoslawski.

. , , , . . M ecz należał d o  rzędu w idow isk ca ł-
w  bram ce, reagm acy  błyskaw icznie j  b . ] j i 0w j.ęie u d a n ych . Gra była  ciekaw a i b 
o d w a z m ę ,_ N ir » z ił  sie uar««.ro4w*4 2; żoczi 'U się U
na poturb iwanie jednak w noro Kuter- zna|(}etn znacznej przew agi g osp od arzy  1 
weniował i umiał utrzymać w  ręku p ił grali dahr2e ,technicznie, opem i
kę, mimo, że styl chwytów nie był kla
syczny.

Najlepszą linią Polonii była znów ob
rona. Szczepaniaka walory są oosta-  ̂
teczaiie znane, podkreślić rtalezałoay na j 
tonrast dobrą postawę GrcMka, który 
wchodzi energicznie, gra doprze głową 
i ma wcale meziy wykop.

W  trójce defensywnej wyraźnie nie 
dopisał natomiast śtrauch. Już w pier
wszych minutach omal n:e wpakował 
sobie sam pliki w siatkę. Później znów 
stracił nerwy i- opuszczał bramkę w 
najiTuniej wskazanych momentach.

W  pom ocy nadspodziewanie dobrze 
wypadł zastępca Nytza — bzdak. Utrzy 
mywaj należyty dystans, wspierał m - 
pa-dpad i cofał się w  porę do tyłu. Od- 
w ał zupełnie dobre piłki, toteż bra.K 
Nytza nie zaważył tak silnie na szalli, 
jak oczekiwano. B-oczri użerali się jak 
mogli, ograniczając się bardziej do roli 
obrońców, niż współtwórców akc.jii o- 
fensywnych.

Lwia część winy przegranej spada 
na napad. Trudno zrozumieć, czym kie 
rowano się, wystawiając na prawe 
skrzydło Łysakowskiego, który grai ła
tał* e w  meczu z Neinzeti. Łysakowski 
był ciężki, -nieruchliwy, -toteż na oozy - 
cji flankowego nie wyzyskał należycie 
ani iednej piłki, poza strzałem który 
odbił Si? od poprzeczki. Kontuzja Ci
szewskiego miała tę dobrą stronę że 
po powrocie na boisko zajął on pozy
cję Łyzakowskiego (k-tóry przeszedł na 
łącznika) inicj-uljąc szereg dobrych u- 
cieczek.

Nawrot rniat kiiiika główek, 'kilka dow 
cipnych podań, parokrotnie d-obrze uoie 
kat z piłka, jednak unikat starannie wy 
kończeń. Pod bramką zamiast iść na -pil 
ke wolał atakować graczy, rzucał ie na 
bramkarza i — efekt by ł żaden! , Gra 
Ciszewskiego na skrzydle oyła skutecz 
niejsza, niiż -na łączniku. Kula nie pa
nuje dostatecznie nad piłką i stąd -nawet 
w dobrych sytuacjach niczego nie osią
ga. iPoza tym zbyt długo zwleka z jej 
od-dr-nitm. Pigłowski niczyim się nie 
wybijał,

V suiime atak Podoeiii był zupełnie nie 
produktywny. Oddał minimalną iiłość 
strzałów i po przerwie puawie caikowi 
cie znikł z widowni, ograniczając sie 
d-o kfflku sporadycznych wypadów.

Gra pocza'tkowo równorzędna, akcje 
ciekawe, zmienne, niestety przeplatane 
przykrymi incydentami, których autora
mi są Nawrot, Dziwisz i Nowakowski. 
Po'nmia trzyma się bardzo dzielnie. W 
20-ej mm. Wiłimowski ucieka z piłką 
na prawe skrzydło podaje ją do środ
ka, skad Peterek wsmaniałym długim 
wolejem pakuje ją do siatki. Dalsze 
obustronne atak. nie przynoszą zmiany. 
Jedynie gra sie zaostrza i w 40-ej min. 
Ciszewsk: po zderzeniu -się z Nowakow
skim schodzi z boiska, by wrócić dopie 
rc io 15-tu minutach.

P o przerwie Ruch z miejsca przej
muje inicjatywę, gra dokładniej i iuż w 
4-ei m ;n. ze strzału Wilimowsktego o ro 
wadzi 2:0. Przewaga gości jest coraz 
większa, Wilimowski omal nie zdooy- 
wa branki, za chwile kontrakcja Polo
nii kończy sie również ;udownym oca 
leniem bramki Ruchu W  35-ej min. Pe 
terek doskonale przerzuca piłkę ao Wł- 
li-mowskiego, który po solowym piegu 
etnusza po raz trzeci Straudu do ka

jać niskim' i precyzyjnymi poda-niam-l 
Naiip-iaoowiciej spisywał się atak cho- 
rzowiati ze wszędobylskim i niezino-ndo 
wanym Piontkiem na czele.

Warszawianka doszła do głosu do
piero pod -koniec tej części, chociaż, 
na ogól biorąc, go-ście byli przeciwni
kiem niemal równorzędnym i chwśl-a-mi
b. niebezpiecznym. 2e wikiótce po 
pierwszej bramce nie padło wyrówna
nie zapisać należy na konto złego w y
kończania sytuacji podbramkowych, 
czym  grzeszył zarówno Smoczek jak 
i jego na-jibilrżs: sąs.edzi. Przetrzyma
nie żywiołowego -naporu AKS w pierw
szej połowie było zasługą twardej i 
ambitnej pom ocy oraz dobrej obrony

Sytuację ułatwi-ai drużynie warszaw- 
sk-ej napad chorzowski, który często 
zawodził w korzystnych sytuacjach 
podbramkowych.

Po przerwie jednak, gdy gospodarze 
ruszyitj do boji z całym impetem gra 
przybrała zupełnie inny wyraz. Sy
tuacje błyskawiczne się amien-aly, 
gdyż i Warszawianka, dzięki -naprawdę 
dużej a-nubicji wszystkbh swych for- 
rr.acy-j dzie-linie s,ę przeciwstawiała bar
dzo już ter.az niebezpiecznej ofensywie 
gospodarzy.

W  AKS nie duPi^a-ła pomoc. Na po
ziomie był jedvn,e Bentkowski. Obrona 
dobra.

W  -drużynie warszawsik.ej zau ódt 
stnza-loiw-o napad. Linia pom ocy była 
formacją najlepszą tej drużyny. Mar
tyna spisywał się dość dzekne.

Pierwsza bramk-a padła już -w 13 m-in. 
gry ze strzału Wostalła. W  55 wynik 
-podv vższył Pyttel,, wreszcie w 10 min. 
gry Pi-onte-k p-c kiksie Martyny -u-stalił 
wy,n:ik dnia. Sędzia niezbyt spostrzę- 
sawczy.

Pogoń̂ --Śmigły 1:0 (f :0)
WILNO, 24.4 . —  tel. WI. —  POGOŃ —  

ŚMIGŁY 1 :0  ( l : 0 j .
P ogoń . AlDanski; Jeżewski, Lemlszko; Ha

niu, W osiewlcz, Sumara; Nlechcloł. Kraus, 
Zuraner, Jedynak, Bororwskl.

śm igły: Czarski; Zawieja, Grząuzlel; Fu-
jarskl, Bukowski, Puzyna; M arzec, M oszczyń
ski, NaczulskI, Hałd ul I Blok.

Pierwszy w  dziejach historii sportu wileń
skiego m ecz ligowy, rozegrany w Wilnie wy
wołał ogromne zainteresowanie, na boisko 
przybyło tyle publiczności, że na kilka mi
nut przed meczem zaszła nawet potrzeba 
dostawienia tawek ktOre żołnierze przynieśli 
z pobliskich koszar. Teraz dopiero stale się 
jasne, te  wejście ,,śm lg!ego“  do Hgl I roz
grywki ligow e w Wilnie będą najskutecz
niejszą propagandą sportu, który do  dziś 
dnia nie został należycie oceniony przez 
ospałych tubylców.

Po meczu tym znikry także wysuwane 
przez wiele osób obawy, jakoby , ,zabawa li
gow e • była zbyt kosztowną i deficytow ą dla 
klubu w ojskow ego.

Pogoń przyjechała do Wilna bez Matyasa. 
śmigły wybiegi na boisko bez sw ego najlep
szego zawodnika w araki Pawłowskiego.

Pogoń zaprezentowała się w Wilnie nie 
nadzwyczajnie. Lwo-,urnie przewyższali

wprawdzie gospodarzy 'epszytn opatio-; 
niem pilkt, dokładniejszymi nadaniami 1 bar
dziej dowcipnymi i przemyślanymi zagraniu 
ml taktycznymi, jednak Jako całość specjal
nie sie n lt wyróżnili.

W  drużynie Pogoni dawsż się zauważyć 
brak spń stoścl. W szystkie arreje byty raczej 
inoywrdualnym zagraniem poszczególnych 
graczy. Zw ycięstw o swe Pogoń zaw dzięcza w  
dużej m 'trze obrońcom  Jeże sklemn I Le- 
mlszce, o  którycn rozbijały się dość chao
tycznie przeprowadzane a  takt wilnian. Al
bański w  oram cc  nie miał trudnej pracy, po
za wyłapaniem kńkunastu dość anemicznych 
strzałów . Dusza pom ocy I bez przesady 
rzec można całej drużyry lwowskiej byl W a- 
slew lcz, grający ofiarnie 1 skuteezule.

Zawodnik ten potrafił zaszachować dość 
lotną trójkę ataku w ojskowych a dokład
nymi podaniami karmił własny atak. Jedy
nym błędem było może to n tslewlcza, ie  
grał on za mało prawą stroną ataku.

W  ataku Pogoni znać byto wyraźnie brak 
Matyaaa I tym się tłumaczy, i e  piątka lwow
ska nie potrafiła grać zespołow o I rozpo
częte akcje zakończyć naieiytyn strzałem. 
W yróżnić kogoś z tej llnll jest dość trudno. 
N ajwięcej napracował się Nlechciot nt pra
wym skrzydle, -tórym  grano przez cały 
czas pierwszej połow y I Zbnmer, któremu 
dość dzielnie sekundował Kraus. Najsłabiej 
z piątki ypadl Borowski.

W  drużynie śm lgtego pierwsze skrzypce 
grała obrona Zawieja I G n ądzlel. Tzarsk1 w 
bramce kilka pitek wyłapał dość efektownie, 
jednak z braku strzałów nie mógt zademon
strować swej form y. Puszczona przez niego 
DramK* nyla trudns do  obrony. Najofiarniej
szą linią w drużynie w ojskowych okazała 
się pom oc, w której wynijał się niezmordo
waną pracą środkowy pomocnlli Bukowski.

Zawiódł a tan. Z łożony z graczy lotnych, 
nie ootraflt p zeprowadzlc przemyślanych

Ł » I  • “ — * ■ « » » »  ł e c ł A

Atak wllmań liczył raczej na fuksy. Najlep
szymi okazali nlę nowopozyskany Marzec na 
lewym skrzydle 1 Blok.

Początkow o przewagę ma Pogoń , śmigły 
w tym okresie ogranicza sic do obrony, c o 
fa jąc do tyłu M oszczyńskiego. Lotny atak 
śm igłego wykorzystuje M arzec, który z pił
ką dochodzi pod bramkę, jednak Lemiszko 
w cotatrlel chwili rafuje. Ora jest prawie 
równorzędna W  11 minucie jeden z ataków 
Pogoni skończył się prostopadłym  wypusz
czeniem Zimmera, które wykorzystuje Kraus, 
lekko przechodzi przez obronę I z kilku me
trów strzela pierwszą I ostatnią bramkę w 
tym dniu. Atak śm igłego nie m ogąc prze
drzeć sic przez obtanę Pogoni próbuje 
szczęścia dalekimi strzałami, które kończą się 
niepowodzeniem . W  31 minucie sędzia dyk
tuje rzu wolny pośredni, który nieumiejętnie 
egzekwuje Moszczyński

P o przerwie śm igły gra normalnie: z  pię
cioma napastnikami. P oczątkow o zaznacza 
się lekka przewaga Poganiaczy, którzy teraz 
atakują. IV l o  minucie tadny strzał Zimme
ra w ylipany został przez Czarskiego. Dale
ko wybitą gtówkę Czarsalego laple Hajuul, 
wypuszcza m.ędzy obrońców  Blokr, jednak 
Blok nie trarla w  pitkę I pllka Idzie na aut. 
o d  tej chwili gra rOwna. Obie drużyny sta
rają się zdobyć bramkę, jednak bramkarze 
są na stanowiskach. Pod koniec Pogoń nieco 
słabnie, śmigły znamy jako drużyna odpor
na fizycznie stawia wszystko na jedna kar
tę I obecnie dąży za wszelką Cenv do wy. 
równania. Pogon wytrzymuje napór I metz 
kończy się 1 :0  dla Pogoni.

W  Pogoni wyróżnili się Lemlszko | 
skl oraz WaslewłcT. W  śmigłym Zawiej*. 
G iządzfel, Marzec I BltUt. Sędziował dość 
dobrze p. Pass z W srszawj

wić o sukcesie i zdaje sł©. ie  możetru
być spokojni o  losy ŁKS, który rychło 
zdobywać bidzie dalsze ipunlkty.

Podnieść należy iprzede wszystkim ro  
iprawę formy u tych zawodników, któ' 
rzy w ub. tygodniu wypadli najsłabiej 
jak Rudnicki i OsieCKi. Szczególnie 
pierwszy is obce> mu pozycji obrońcy 
rozegrał sin w drugiej połowie na do* 
bre, choć brak mu jeszczt taktyki o* 
brończej i celowego wykopu. Osiecki 
stoczył zwycięskie pojedynk1 z Łyka. 
a to  juz dużo mówi. Gałecki byl w y  
śmienlt; Król poprawił się również wy 
bitnie. Przygoński poprawny. W  ataku 
doskonalą była lewa strona: Stolarska 
Lewandowski, którzy mimo lulki jaki 
stworzył brak Koczewskiego, rar d o  
raz przedostawali a ę  pod bramkę W ;* 
sty. Korporowicz b. agresywny.

Wista była naogół zespołem lepszym 
bardziej zgranym. Przykra że wnioslJ 
ona do gry elementy ostre, a nawet bru 
talne. Posiada ona b. donre skrzydła* 
ale łącznicy gości nie moy! uporać si« 
z energicznymi tyłami ŁKS. Artur w*" 
kazał co prawda wiele sprytu i umiejęt* 
ne prowadzenie ataku, ale w elekcie mc 
me zdobył W  pom ocy, nowo nabyr, 
Dzierżwa z Podgórza, zapowiada si< 
dobrze. Kotlarczyk grał tiiesympatyci 
nie, gdyż brutalnie. Obrońcy energiczni 
— bez zarzutu. Jakc para przewyższał: 
boda:żf: obronę łólzka. B. dobrze vs 
padl Szumilas Następca Madeiskieg 
Jurewicz spisał się zrpełnie dobrze

Tempo gry b. dobre —  przeb:ez inte
resujący ze względu na ciekawe md" 
irr,en>ty oodL-amikowe Przez pierwszy 
kwadrans ŁKS ma nieco w ece j z gry> 
chociaż Wisła często zagrażała branie® 
Andrzejewskiego. Ciiabowski jest ini
cjatorem szeregu akcyj, mając przed 
ba niepewnego Rudnickiegj. Ciekąv e 
przdstawiały sie poza tym pojedynki 
Stolarskiego z Kotlarczyk;etn. z Któ' 
r y c h  kilkakrotnie pierwkzy wychodził
zwycięsko.Ltak ł Kc , ao  momentu tcj- iuzii'  ko
czewsKiego. gra? żywiołowe, szybko, 
zdobywając teren i oddając wie'e s-trza 
łów. Gra przerywana jest często okrzy 
kami widowni, niezadowolonej z de' 
cyzjł sędziego, który popełnia szereg 
błędów.

W  druRitj połowie tempo gry sie za ' 
ostrza. Pitka przenosi się blyskawiiyT 
nie z terenu gości na orle ŁKS. W  ostał 
nich minutach wybitną przewagę nj* 
ŁKS, g ri jednak nieszczęśliwie i lnńcz.V 
metz bez zdobycia bramki (lp.)

L  L S. - Wisła 0:0
Te'. wf. _  ŁKS -ŁÓDŹ, H A.

Wisła 0:0.
ŁKS: Andrzejewski, Gaftcld, Rudni

ck i Osiecki, Król, przygoński Miller, 
Konpo-rowicz, Lewandowski, Koczewski, 
Stolarski.

W ista: Jurewicz, Szu.njiias, Siitko, Kot 
tarczyk. G erczyński, Dzierżwa, Clia- 
Dowski, Gracz. Artur. Ogrodziński, Ły
ko-

Publiczności 4.000 osób, sędzia p. Kru
kowski z W 'rszaw y.

orma ŁKS jest rzeczywiście karne' 
leoihowa. Dziś sprawił on swym zwo
lennikom m ilą  niespodziankę: zremiso
wał po dobrej grze z Wisłą. Po zeszło' 
tygodniowym nieszczególnym, a w każ 
aym bądź razie nierównym meczu z 
Netnzeti, gracze zmienili się nie do 
poznania. W yszła na jaw dobra kon
dycja fizyczna i ambicja, które stwo
rzył zespói silny i niebezpieczny.

ŁKS mógł ten mecz wygrać, gdyby 
nie to, że przez 80 min. grał be: kon" 
tuzjonowanego Koczewskiego. W  10-ę.i 
nim w zderzeniu z Jurewiczem zniesio
ny on został z boiska: potem wpraw" 
akie wrócił, ale statystował, zaś no 
przerwie w ogóle się jui łiie 'kazał.

Poza tym brak b y ło  w dmżytńe za
wieszonego przez kierownictwo Kara- 
siaka.. W tych warunkach należy mó

Llgi Okręgowe
Fawnrycl zw yoląrają

KRAKÓW, 24.4. —  l e t .  wł. —  W pOkar 
skłch mistrzostwach ligi ołrręgowe, raworyći 
wygrywali dziś w dalszym ciąga. Fablofc p<r 
konat Krowodrzę 1 :0 , uzyskując bramki ^  
strzału KUmzy. Sędzia p- Pryk.

ZS Chełmek wygrał z  Koro** * :0  f i  
strzałów Czajora i Zatom klego.
Seldnef. A

Makabł wygrała z  Podgórzem  
cem był Borowić. Sędzła dr L«*tgarten.

Garbarnia wygrała zasłużeni* Zwierzy
nieckim 2:0, a  etrzetf&n, był najm łodszy o * '  
-««t»il twak. sędzia p.

Sensacyjną porażkę poniosła Tarng^lL 
którą pokon*,a  Wisła 4*1* Branilcj 
uzyskali < Uto iv, 2, P ^ g i e l  ł Chólewa, 
dli T *rnov' 1 z ycnody'- s tJz,a  P zap lór.

Olsz* —  cracru i* 6 ;3 <4 :3 '  .-urrelcajfl- 
bv |i Michalak, t.ouaslk, V, ron i j Chowanie® 
d l* o lszy  a Roczniak 1 Zastawała! dla C rf- 
fo v ll. Sędzia p- Sznajoer.

Grzeg irzecW •— W aw e‘ 3 :0  (2 :0 ). Bram 
kl uzyskali Kretnpsl 2 I P a ją - Sędzi z p*
Hellnet

7 bram ek lidera
POZNAŃ, 24.4. _  Tel. wt. —  W P<*- 

i  nlu wobes ouwmanłą r  tw ail m 
a? * Imprezy dnia —  otwarcia sczona lek* 
koatletycznegn —  odbyły się jedynie dw*
spotkania mlsfrzoatwc -Igi okręgow e . Li
gla nt ąca w taneU zdecya iw ajiie pe
konała Polorrię na boiski tej natar soi 
Głównej 7 :0  (4 :0  > w lce .lde ' w tabel
różnica 4 punktów), HCP w y g -l ł  po watci 
fatalnym boisku z Wartz w stosurtu  3- 
(1 :1 ).

Alask prow aad
KATOWICE, 244. —  T e wt. 

śląskiej on uwagę : ashiguj e » » t«Ą ja z *  
spotkania: \ ..w < i (Nowa WI**) — f * "
(św iętochłov.,ee) 0 :0. N lP rjód (L ^ n > ł
Czanr- (C h-opaczós-) 4:0 (O-O). PW cHF 
KS —  Dąb 3: Na cxtU **be“  ł f 0^
nadal Śląsk 13 gier, 40 P-> ż3. 14 pizta  
przodem Ił g :cr , Iż p., 33:11.

W  Łodgi bez zmian
ŁÓDŹ, 24.4.   Tel. wl. —  W piłkarski'1

mistrzostwach Łodzi sytuacj* be: rmiaz Le
ader tabeli W Ima pok raa l. rywam dzielnic '

,an W idzew 2-0. Depczący po piętach leś ' 
derowl Union "ourlnt; pokona, Strzelecki h* 
S. 4 :1 . W icszclc ŁTSG "Obi: PTC 2 :0

D eszcz w i Lwowie
L W óW . 24.4. —  Tel. wl. —  V, rńedzfeli ^  

rozgrywkecn a m'strz*»4iw( T-gl oizręgó^ 
r&ze rano ni-stępująse m ecze: P"'or.;a  T~
Liwhla 4:3 (2 :0 ) . Spotkanie to 
podczas *i!nego deszczu. Z tego  *** 
u,--,om byl dość 6 ab'-. Bramki dla ł*o,®n j 
zdobyli Hruszka dwie, Łuc I Kłein, d i* Lerh 
Knyżycki, Pirożyńsk' i S zn stcn . min

H, omonea —  Pogoń st-yjskŁ 1 : [ l* '* -
Bramkę dla Hasmonrl zdobył Prledman.

Czarni —  Sokół 3:1 2 :1 ). P W * L  dla .Cza'-
nych zdobyli Zurkowsk, Nzmi<*c 4 Aoajnc- 
w c z  dla Sokoła W ielgosz.

Ukraina   KKS 2:0 (1 :0 ' Bramki dlr Ukra .
nv zdobyli K- i.ieWsłe1 . Bohurat.

W Przemyśle Resovla — Lzuw 2:0 (2:0 ’ 
B ra m k i d!a Reso-I. > dobyli BochiTa z kar
nego i łjrosm ai.

W Samborze Pogoń ■ B Korona 0:1 
Wyn k bozbramkowy r iw d /C c z.i|ą obie dru
żyny doskonalej grze b ai Aarzy

W 1 a i osła vvi: junak — WKS Jarosław 3:0 
(2 :0 ). Junak wygra. dziCk! lepszej grze sw e
go napadu, uzyskując bramki przez Szewczy
ka, —  dwie 1 ŻCobylaka.
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jfip Y N ł PUNKT ZDOBTŁI N i l  M e r  W  DUBLU
GoepPW 'euthner przed zaciętym  5-setowym  m eczem  z Ba- 

worowskim i Spychałą.

CEN. S A W IC K I, N Ó W *  D /R .  P. W .  W . F.
w towarzystwie sw ego zastępcy płk. KJementowicza oraz mjr. 

Uhacza —  na walnym zj ezdzie sportu polskiego.

ZASŁUŻONA S A ^ R O D A  W  RĘKACE  ZD 0BYW C
Jędrzejowska otrzym uje z rąk red. Strzeleckiego żeton srebrni 
oraz dyp^-rn honorowy przywiązany do pucharu wedrownegc 
Z .P I  S. dla najlepszego sportowca polskiego, wskazanego przez 
plebiscyt Przegląau Sportowego. Na prawo płk. dypl. Kiinstler 

w iceprezes P.Z.L.T. Z  tylu —  Baworowski.

P O L S K A - N I E M C Y  6 : 1
Tenisiści zdobywają puchae wędrowny abm. Mol tkego

Mecz tenisowy * Niemcami wygraliśmy w 
stosmrau 6:1- w  singlach oddaliśmy im tyl
ko jednego seta, tak wielka była nasza prze
waga. przekonali się, że nie można
wyjeżdżać do W arszawy bez Henkla.

Możemy się cieszyć jednaJt nie łylko z 
wynik*** a ê * z formy naszych graczy. T ło - 
czyński i Hebda w singlach grali więcej niż 
zadow alająco. Hebda zademonstrował ide 
tylko swą dojrzałą taiktykę, aie i s t a r a n n o ś ć  

do jakiej nie jesteśmy na ogół przyzwycza
jeni. Już w tej chwili panuje zupełnie nad 
uderzeniami. Trening da mu długość piłki, 
która wciąż jeszcze szwankuje.

Tłoczyński coraz bardziej przypomina 
dawne C zasi, ma wole zwycięstwa, ambicje 
I doskonała kondycje psychiczną; taktycz 
nie zrobił też igromne postępy; nie chodzi 
na oślep d o siatki, P ^ i e  sm ecze; jeśli 
chodzi o techniKe -  ^uczyi sie precyzyj
nych 1 trudnych lengslajnów. Największe 
zaległości ma jeszcze w grze z gtebl kortu; 
tylko chwilami może sobie pozw olić na gre 
w wielkim tempie. Ale to też tytko kwestia 
treninea;

jaw orow sk iego  widzieliśmy *ylko jako du
bli* tę, ale z formy wykazanej w  grach po
dwójnych wynika, i e  jak o singlista miałby 
też jeszcze znaczne braki. Regulaf!,aM Je8 °  
pozostawia hużo do życzenia, pitki padały 
wiele m etrów za triasem.

lako oubilsta Baworowski Je®4 nabyiK.em 
znakomitym; nie ulega wątpliwości, że bę- 
azie on podporą e)er Podwóinych 1 w tym 
Charakterze wzoioer- bardziej naszą repre- 
zeotucje niż Jaku sing,l?‘t Już samą tak- 
<y*ą góruje wyraźnie 

Bardzo dobrym partnerem aedzie dlań 
'■pychata, kierowany przez ..aworowukiegc 
p a j chwilami dosaunale. Jest jeszcze bar 
Jzo nierwwny, -yzykuje za wiele, punJ« da- 
hi łatwych pitek. Aie mtal szereg pociągnięć 
rasowego unblisty.

jedrzej rwsk wygrała mecz... atojąe No
ga ją boialr z zradem chodził, po płatu, o

Litganiu nie było m owy. Na u miar złego 
Enger skracała je j piłki, ciągnęła do siatki.

I w  tych .urunkacn baliśmy sie przez chwl- 
| lę o wynik meczu zwłaszcza, że liczne draj- 
j wy „ I f  na aut. Ale potem Polka wpadła 
I wreszcie w trans I zobaczyliśm y szereg prze

pięknych piłek.
Niemcy pozostawili bardzo dobre wraże

nie; robili postępy z dnia na dzień 1 w nie
dziele grali już o klasę lepie], niż w piątek. 
Kto wie, czy gdyby zagrali z Polakami jesz
cze raz —  w  poniedziałek —  nie wywieźliby 
do Berlina w ięcej punktów.

Goepfert był ciekawszym graczem  od Dett- 
m era, który jest klasyfikowany w yżej. Prze 
on ciągle do siatki, m a ogrom ną łatwość 
uderzenia, jest graczem  bardzo widowisko
wym.

Dettmer gra głów nie z  głębi kortu; a w 
niedziele pokazał że gra dobrze. Jego szyb
ki plasowany po  rogach drajw  z forhendu 
jest uderzeniem klasowym . Tym więcej 
uznania naiezy sie Tłoczyńsklem u, że nie 
oddal Niemcowi seta. A w  trzecim secie sy
tuacja byłr groźn a: Dettmer prow adził już 
3 :1

M ecz byl imprezą ndar.ą, doskonałym  tre
ningiem przed 'potkaniem  j  Danią o  puchar 
Daylsa. M ożem y być o  wynik spokojni. Ale 
d o  następne, nróby z  W łochami trzeba się 
będzie jeszcze znarznlt podciągnąć.

rrekw encja publiczności była nadspodzie
wanie dobra, gdy* pogoda  nie była zachę
ca jąca . Jedynym minusem był fatalny stan 
placu.

T ł o c z y ń s k i  -  G oepfert 9 :7 , 6 :4 , 6:1
Pierwszy punkt na Niemcach zdobył T ło 

czyński bez specjalnego wysiłku. W ystarczyło, 
te  wzniósł się do form y poprawnej, aby pa
now ać całkowicie nad sytuacją. Goepfert 
jc*t tenisistą o  stylu nowoczesnym  gra * roz 
machem, robi efektowna wycieczki do siatki 
Robi Ich nawet za duto  bez dostatecznego 
przygotowania I tu się kryje jego  słabość. 
Nłepotrzeba być filozofem , aby g o  minąć. 
Z  głębi kortu jest m ało regularny, zwłaszcza 
przy uderzeniach z bekhendu. Dopóki zaw o

dziła u Tłoczyński ego precyzja i dokładność 
gra była równa. Potem Połak zastosował me 
todę defensywy, popisując się bardzo ryzy
kownymi i pełnymi klasy passingszotaml. 
Zw łaszcza bekhendy wzdłuż linii stały na 
najwyższym poziom ie. Nawet w okresie o- 
gromnej przewagi —  trzeci set —  Polak ro
bi wrażenie gracza trenującego, ekspery
m entującego, grającego dla efektu, a nie dla 
wyniku.

Hebda — Dettmer 6 :2, 6 :3 , 6:2
Forma Hebdy jest już zupełnie zadow ala

jąca. Panuje nad uderzeniem i długością pił
ki, jest regularny. Naturalnie nie zmienił się 
bo trudno oczekiwać zmian od gracza w tym 
wieku.

W ciąż słabą stroną jest forhend, który w y
myka się spod kontroli l często wędruje na 
aut, a silną doskonały, niezwykle regularny 
bekhend. W ymiana piłek z głębi kortu prze
platana była efektownym  skracaniem ude
rzeń. Hebda reguluje zupełnie jak zaw odo
w iec skałę i siłę swych uderzeń. Dropszoty 
jego  przjrpomiuają chwilami nie zapomniane 
sztuczki Tildena. Dettmer był w formie zu
pełnie wiosennej. Gra jego  z głębi kortu 
wskazywała jednak na doskonałe wzory l do
brą szkołę. Piłka jest długa i szybka w tej 
chwili jednak bardzo nieregularna. Za mie
siąc m ógłby być równorzędnym przeciwni
kiem dla nas.

G opfert, Beuthner —
Baw orow ski, Spychała  

6 :2 , 6 :4 , 5 :7 , 0 :6 , 7 :5
Byliśmy o  krok dosłownie o dwie piłki od 

zdobycia i tego punktu. Prowadziliśm y już 
5 :4  w  ostatnim secie. A szkoda że się tak nie 
stało, byłoby to bowiem podwójnie efektow
ne zw ycięstw o pary, która grała z sobą po 
raz pierwszy, pary która miała przeciw  so
bie piłkę m eczową w trzecim secie przy sta
nie 5 :4  l 40:30. Beuthner wpakował jednak 
w ów czas w  siatkę łatw ego smecza.

Był to właściwie moment przełom owy w 
naszej grze. Początek zapowiadał się bowiem 
dla pary polskiej fatalnie. Niemcy przeciętni 
dubllścl, zwłaszcza Beuthner odznaczali się

jednak dobra szkołą I doskonała pracą tram o 
wą. Nie demonstrowali wielkich zagrań, ale I 
I nie popełniali błędów . T ego  w szystk iego! 
brakowało parze polskiej. ,,I askudzlli" na > 
zmianę Baworowski l Spychała.

Nareszcie przyszedł jednak moment kon- i 
solidacji. Set trzeci wygrywam y po walce 
(piłka m eczowa dla Niemców) podciągnął 
zwłaszczt spychała do naprawdę wielkiej for  
my. W  secie czwartym panowaliśmy zupełnie 
nad parą niemiecką rozbitą i zdem oralizo

waną.
Niestety w secie piątym znów zaczęty się 

mnożyć nasze błędy. Przy stanie 5 :4  dla nas 
Baworowski i Spychała zepsuli szereg łat
wych piłek I zaprzepaścili przewagę. 
Jędrzejow ska, Baworowski

Enger. Dettmer 6 :3 , 6 :2
Mecz rozstrzygnęła klasa Jędrzejowskiej. 

Mimo w idocznego braku form y uleregularno- 
ścl, niepanowania nad pitką. Zagrania jej by 
ly jedna, chwilami takiej klasy, tak znakoml 
cle rzucały d o  defensywy Niemców, tak przy 
gotow yw ały pilkl Baworowski emu, że rezul-, 
tar meczn ani na chwilę nie pozostawiał wąt
pliw ości. Po dwu trzech potężnych draywach 
Enger i Dettmer odbijali piłkę resztą sił. a 
Baworowski kończył ją  nieuchronnie. Ora 
siara na o g ó ł na niskim poziom ie.

Hebda — G oeptert 9 :7 , 8 :6 , 2 :6 , 6 ;1
Goepfert grał o wiele lepiej niż i  T toczyń- 

śkim —  doszedł w W arszawie do form y. Jak 
zwykle był ofensywny, chodził do siatki i 
wypady sw oje  przygotow yw ał lepiej l starań 
niej. B yć m oże też, że Hebda mijał Niemca 
gorzej niż Tłoczyński.

W alka Dyla bardzo wyrównana i zacięta. 
Przeciwnicy mieli podobne łatw ość uderze
nia, toteż m ecz pozostaw ił doskonale wra
żenie, choć właściwie poziom  jego  nie był 
bardzo w ysoki: piłki były dośt krótkie, pla- 
sing nledokładn,

Hebdr wygra S dzięki w iększej regularności 
i pewniejszej grze z  gtębl piacu.

W  pierwszych dwu setach byt o  wiele lep
szy w decydujących momentach, w trzecim 
nie pow odziło  mu się i żle m ijał Niemca przy

MIESZANE  PARY W C H O D Z Ą  N A  KORT
Jędrzejowska i Pager < Niemcy) na przedzie, za nimi ich partne
rzy  —  Baworowski i schowany za plecami sw ej partnerki Dett

mer (N iem cy).

siatce. Za to po p izerw if nie dopuści! Goep* 
ferta w ogóle  d o  głosu, trzymał go  w  glęb, 
placu i każdy pojedynek z głębi placu koń 
czyi się je g o  zwycięstwem .

J jd rzejow sk a -  Enger 6 :4 , 6  0
Jędrzejowska otw iera m ecz licznymi aura 

mi nie dobiega d o  skracanych przez Niem
kę piłek 1 2nger prow adzi 3 :1 . A le piłka Poi- 
kl siedzi coraz pewniej, zw łaszcza że gra le
woręcznej Niemki —  długi plasowany drajw  
  odpowiada P olce. Pod obstrzałem  Jędrze
jowski -j 'prędko kończą się umiejętności En
ger I drugi set Jest już tylko form alnością.
Tłoczyński — Dettm er 7 :5 , 6 :3 , 6 :3

Dettmer gra o  klasę lepie] niż z  Hebdą, 
jest regularny walczy ambitnie, doskonale 
m ija Tioezyńskiego, gd y  Polak chodzi do 
siatki. T łoczyński musi w ięc rozstrz "Zn*i

Curt Riess Steinom

Szesciod niow cy w e w ła  "!zv in teresu
Korespondenci a własna Przeglądu S portow ego

*EUTHNER SMECZU JE
Obok Goeppert

Nowy Jork, w kwietniu.
Amerykański sport kolarski, który, 

jeśli chodzi o amatorów, nie ma żad
nego znaczenia, a jeśli chodzi o zawo
dow ców  obraca się wyłącznie dooko
ła sześoułuniówei„ przeżywa oezprzy- 
kładny bałagan. Nikt już nie wie o co 
chodzi. Nikt me wie, w  jaki sposób 
rozplątać te w ęzły  gordyjskie.

Jaka jest w tej chwili sytuacja?
W szyscy  kolarze, którzy brali udział 

w sześciodniówce w Chicago, zostali 
zdyskwalifikowani na rok nie tylK  > 
w  Ameryce, ale i w  Europie. W śród 
nich znajdują się takie gwiazdy, iak 
Kilian, Vopel, van Kempen, Wambst 
Walthour i i. d. W szyscy  ci kolarze

R Ó W N A N E
R A K I E T Y

NA SEZON 1938

J u ż  gp w  s p r ł e d a ż y  w «  w s z y s tk  c h  s k le p a c h  s p o r to w y c h .

mimo dyskwalifikacji, jeżdżą sobie da
lej do Chicago — w  Minneapolis cho
dziło o t. zw. „dzikie" sześciodniówki. 
Po każdym takim starcie, coraz głę
biej wpadają w  mroki dyskwalifikacji.

MEN/ł ŻER 1 0  ZWIĄZEK  
Zaczęło się to od wyeofc lia się „ce 

sarza kolarstwa" Johna Chapmana z 
urządzania sześciodmiówek. W Chicago 
i Nowym Jorku Chapman był wciąż pa
nem kolarstwa amerykańskiego, choć 
w ycofał się już dawniej z wyścigów  
letnich a potem z prowincjonalnych 
sześciodniówek. Obok niego by ło  paru 
innych menażerów, przede wszystkim 
dawny kolarz Frank Spencer; został 
on jednak zdyskwalifikowany doży 
wotnio. ponieważ nie zapłacił zawod
nikom honorariów. Ale punktem cen
tralnym i władcą pozostawał Chapman 
do końca, gdyż był nie tylko organi
zatorem, był też związkiem,

Naturalnie nie był nominalnie związ
kiem. W łaściw y związel National Cy- j 
cling Association prowadził Frank Kra- i 
mer. A „ Kramer był nie tylko zna
jomym Chapmana, byl przyjacielem, 
oddanym na śmierć i życie. W ystar
czy, gdy powiemy, że Związek ame
rykański nie miał, jak związek francu
ski czy  niemiecki, własnych biur, tyl

ko... jedno biurko w  biurach Chap
mana. Każdy Amerykanin wiedział, że 
to co mówił Kiamer, mówił właści
wie Chapman.

P O ZO S lA Ł O  W  RODZINIE
Gdy Chapman się wycofat, wycofał 

się i Kramer. Harry Mendel, prawa 
ręKa Chapmana, został Jego następcą 
a następcą Kramera został pewien Mr 
Mulvey, bliski przyjaciel Mendela. 
Zdawałoby się więc, że się nic nie 
zmieniło.

Zmieniło się'jednak wiele. Zabrakło 
autorytetu Chapmana i wskutek tego 
doszło do pewnego rodzaju rewolucji, 
która byłaby niemożliwa za Chapma
na. Nagle ukazała się wiadomość w 
dziennikach, że w Chicago odbędzie 
się sześciodniówka, nie zatwierdzona 
przez związek. Mendel ostrzegł kola
rzy (naturalnie za pośrednictwem Mul- 
veya). że jeśli będą startować, zosta
ną zawieszeni.

W ów czas zjawił sie dawny sześcio- 
dniowiec niemiecki Miethe i zaczął 
przemawiać w imieniu 7 kolarzy, któ
rych ma pod swą wyłączną opieką. 
Zaproponował Mendelowi. że w ycofa 
ich z Chicago, jeśli dostanie 5.000 do
larów. Mendel odmówił i kolarze star
towali. Mulvey ich zawiesił, a że jego

Związek należj do Związku M iędzy
narodowego (UCI) zawieszenie’ obo
wiązuje cały świat.

TYLKO INTERES 
Mendel może dyskwalifikować Kilia

na, Yopela i t. .d., ale ich potrzebuje, 
giez n.ch nie może zrobić sześciodnińw 
ki. Kolarze wiedzą o tym. ale wiedzą 
też, że dobre honoraria dostaną tylko 
od Mendla; potrzebują go w tym sa
mym stopniu jak on ich potrzebuje.

W szystko sprowadza się więc do 
konfliktu interesów. Chodzi o pienią
dze, o nic więcej. Ze sportem nie ma 
to nic wspólnego.

Nie interesowałoby to Europy, gdy
by  me dowodziło tego, co już powta
rzaliśmy wiele razy.

Sport nie ma nic do roboty z intere
sem. Można zarabiać pieniądze spor
tem, tak jak można zarabiać je sztu
ką. Ale sport, który uprawia się tylko 
po tb, aby zarabiać pieniądze, nie ma 
prawa do życia. Tragedią kolarstwa 
amerykańskiego iest to, że od wielu 
lat egzysiuie tylko dla interesu. Obe
cny konflikt może się stać ostatnim 
gwoździem do trumny.

ismi|ECEEmpai
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mecz : głęb kortu i udoje mu się to dzięki 
większej regularności, a przeae T.szystkia 
szybkości. Gd> zaczyna strzelać w rogi wy
grywa wszystkie pojedynki. N ajlepiej grat 
Polak w  momentach krytycznych, g a j  rzu
c a  na szale cały zasól sw ych umiejętno
ści. Dawał on nam w ów cza  p rzed sm a k  te
go , jak będzie gral, gdy dojdzie  d o  pełnej 
lurm-

„Przegraliśmy
zasl-uzenie**

— mówią Niemcy
Kierownik drużyny niemieckiej p, 

Crevenna nie żalił się na porażkę:
_— Powinniśmy byli przegrać —  mó

wi, ale nie sadzłem , że nastąp ło  w  ta 
kim stosunku. Polacy byli jednak zde
cydowanie epsi. zwłaszcza zachw-yeo 
ny jestem forma 'Soczyńskiego w ©- 
siaitnim meczu i  Dettmerem. Jędrze
jowska jest też dla nas nie do pobicia.

Z naszych graczy jestem mimo to za
dowolony.

Ramy meczu były wspaniale. Przyje 
cie niezwykle ser..;czne, na niczym nam 
nie zibywaiło, publiczność bez zarzutu.

Bardzo źle tylko wyglądał plac. Był 
miękki w niektórych miejscach dziura
wy, zatrzymywał ,pi!ki i zwa^mai grę.

A i e c z  N i e m e j '  —  P o l s k a  b y ł  

r o z e b r a n y  p i łK a m i  „ S l a z e n s i e r s “ .

L R A J W
JA W O R O W S K IE G O

W  glebi Spychała

W meczu tei Kowym POLSKA-NIEMCY 
singliści P©,scy zwyciężyli Niemców 
grajęc 7-mi© tratwowymi polskimi 

rakietami tenisowymi

Polskim? rakietami „FPEMA" graję 
dziś ten&iśc-; 17 kratew zagranicznych 
G ra ju e  ty Ik s  n a f le p s 7y m i 
p itk am i SPEN CER MOULTGN
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Pfniiwe misl zostwa pian ciarsMe »» lodzi
Narząd Związku opuszcza halę sportową

PIERWSZY DZIEŃ WALK.
Łódź sobota. 

Nowowylcończ-ona hala powoi zapel- 
n.a się publicznością. Organizatorzy 
również nie patrzą na zegarki; ich 
wzrok skierowany jest na drzwi wej
ściowe, gdzie z małym spóźnieniem 
zjawić się ma prezes PZE dr Mirzyń- 
ski.

W reszc e pociąg poznański przyw o
zi gościa. Dr. M.rzyński zajmuje miej
sce w otoczeniu członków zarządu VZB 
PP. Rybarczyka, Suszczyńsk ego i Za- 
piatki. W  krótkim przemów;eniu :nau 
guracyjpym dr Mirzyński wskrzesza 
w idmo wypadków, które roztg-ały się 
w tej hak przed dwoma laty. Jak się 
okazało. by ł to chwyt -ni&szczęśSuąy. 
Nie trzeba nigdy prowokować ziłych 
duchów.

PORAŻKA FAW ORYTA 
A/aga musza.

RuiKMeia lW -w a) wygrywa na 
punkty z Truniarzem (Lw ów). Z za
ciekawieniem oczekujem y występu 
Truniarza, cieszącego się we Lwowie 
dobrą opinią. Jest to niewątpliwie obie 
cujący materiał. Dobre warunki fizycz 
ne (w ysoki wzrost, długie ręce, znacz
na siła) nie znajdują jednak poparcia 
w umiejętnościach. Poza szybkością 
Tamiarz nie rozporządza żadnymi wa
lorami czysto bokserskimi. Jego lewy 
prosty jest źle wyprowadzony, a pra
wa pracuje tylko sygnalizowanymi ce
pami. Oczywiście, jeśli zawodnik nie 
umie robić uników, albo nie pamięta 
o zasłonie —  taki swing mc*że b y ć  groź 
ny, Ale w normalnych warunkach iest 
tylko wymownym apelem do PZB o 
trenera.

• Rundstein walczył siabo, nie dał w ię 
cej niż 70—80 procent' m ożliw ości Za 
długo czeka) z atakiem, nie wytrzyma) 
tempa, nie trafiał prawą. Mecz wygra 
Ja mu lewa ręka, która doprowadziła 
Trmniarza w  drugiej rundzie do granic 
nokautu. Lwowianin był wtedy dwu
krotnie na deskach. Trzecie starcie —  
o wiele słabsze. Same zwarcia, do te
go bardzo nieczyste, bez- ,przerv.y 
„P uść" sęoziego, ooustronnie brak tak 
iyik: i myśli. Jeden szeroki swing T. 
trafia wa-szawianina ii rzuca go na no 
ment na kolana.- Jest to jednak oez 
wpływu na wynik walki.

Jasiński (Slaskl zwycięża Czerwiń
skiego (Poznań) na punkty. Niespo
dzianka! Zawodnik rozstawiony, ba — 
faworyt na mistrza przegrywa zdecy
dowanie!

Byfa to najładniejsza walka w ieczo 
ru Jasiński miał jeden z najlepszych 
m eczów  w  życiu, górował o klasę nad 
tym Jasińskim, który walczył w  Ł odz, 1 
przed 3-ma tygodniami. Jego walka w j 
pierwszej rundzie była porywajaca. Im j 
Bonowała szybkość akcji (zarówno do i 
Skoki, ijak i ciosy), ręce składały sie do j 
oklasków patrząc na serie z półaystan 
su i na kontry z prawej.

Nie ullega wątpliwości, że Czerwińsk, 
zrobił wszystko, by Jaśliski wypadł 
na lego tlle jak najlepiej. Zamiast wal
czy ć  w  dystansie, zamiast oprzeć robo
tę na lewym prostym i stopować prze
ciwnika. poznańczwk zgodzi! sie na 
skrócenie dystansu i na wymianę cio
sów. Rady Majchrzyckiego noskuikn- 
waly dopiero w trze:™  starciu, które 
w  nasizym b o ,teściu Czerwiński njezracz 
nie przeważył na swoja korzyść.

Było już jeanak za późno. Dwie 
pierwtsze rundy zdecydowały o odpad
nięciu poznanczyka. Ciekawe, jak w y
padnie następnie spotkanie tych prze
ciwni ków Teoretycznie Czerw ński 
tna możliwość wygrania rewanżu, wszy i 
stko zależeć ednak bedz.e od taktyki I 
i dwktarfg mmotahmib scatascaacsscc' 

W AGA KOGUCIA —
BEZ NIEl ODZIANEK,

AL i Z 4YYAN TURA 
Ńzreiter (Łódź) b !Je Góreckiego 

(L w ów ' na punkty. Straszna mordow
nia. Si«sanna trwa przez pełne dwie 
ostatnie rundy. Górecki nie uzna ie w 
góle uników, obaj nie luibią zasłony. To 
dobre dla tchórzów!

Szreiter niepotrzebnie przj jął ten sy 
stem walk1. Pie-wstza runda spotkania 
dała dowód, że kalUszanin ma ddbry 
rerertuar c :o.sów (bi! nawet podlbródko 
ve) wyczucie dystansu i dobre w yj

ście ze zwarcia Należa'o punktować!
Rezultat złej taktyki: rcabita lew a 

ręi.a.
Koziołek (Poznań) Wie O 'reckiego 

fBiałystok) na pu.ikty. Górecki z Bia
łegostoku jest lepszy od swego imion- 
n ka. Posiada zadatki na znakomitego 
taj tera (wytrzymałość, odporność, neu  
st-ępiiiiwość, zwarcie).

Kozetek ma z nim ciężka robotę, 
zwłaszcza, że nastawiony jest na wy
kończenie „prowincjonalnego patała
cha'4 jednym ciosem. Tymczasem G. 
iest szybki nie daie się trafić (szczę
ka schowana iw barkii) i p o  2 rundach 
zarobek K ozetka wygląda bardzo mi
zernie. Dopiero w ostatnim staiciu Ko- 
ńofek rozlupa* bialostoeczanina. Górec 

ki ikończy bardzo osłabiony, choć ata
kuje do ostatniej chwili..

P o  ogłoszeniu decyzji sędziowskiej 
(zieszta zupełnie słusznej) podnosi się 
na sali. awantura, świadcząca albo o 
stronniczości alibo o  prymitywizmie pu- 
bi.czności łódzkiej. Podobno była to 
zemsta za faworyzowanie Koziołka na 
mistrzostwach w 1936 roku! Jeśli to 
iest prawda — to Łódź Dosiada naj- 
•st-onniejszą publiczność, publiczność 

łośiliwą i mściwą. Bo co winien jest 
Koziołek, że przed dwoma laty sędzio- 
n ie dali mu niesprawiedliwe zw yc ę- 
stwo? Przecież on na pewno nikogo nie 
przekupi!...

Ale ta awanturka, to tylko przed
smak dalszych wypadków 

Waga piórkowa:

TRZY RUNDY ZWARCIA CZORTKA 
Czortek (W -wa) w ygryw a na punkty 

z Janowczykiem (Poznań). Janowczyk 
dał sobie narzucić walkę w zwarciu, 
która bardzo odpowiada Czortikow:. 
Rekr .t grudziądzki zwiną! się i wlazł 
poznańczykowi pod gardę. W yszedł 
stamtąd dopiero po tizech rundach nie
efektownej, ale celowej i skutecznej 
walki. e>

Pozostanie niewyjaśnioną tajemnicą, 
dlaczego Janowczyk nie chciał kontro- 
wać Czortka. Frigyes pokazał, że jest 
to n,a niego na jlepszy sposób.

Curostek (Lw ów) wchodzi do finału 
walkowerem. lego przeciwnik, Auigu- 
sfowicz (Łodź), dozna! ciężkich obra
żeń w wypadku fabrycznym i znajduje 
się w  szpitalu. -  

JAK DOSZŁO DO AW ANTURY? 
Waga lekka 
Kowalski (W -w a) w ygryw a na punk 

<y z Zielińskim (Lublin). Dobrzy pięś-
c.arze popełniają stale ten sam błąd: 
jak trafiają na prowincjonalnego „dzi
ka", chcą go od razu znokautować, za
pominając, że właśnie takiego zawod
nika najłatwiej jest wykiwać lechniiką. 
Kowalski też nie ustrzegł się tego : cią 
gle czekał i ustawia) sobie lublinianina 
na kończący cios. A  tymczasem twar
dość jest przecież najpospolitszą zale
ta u bokserów  prowincjonalnych.

Natomiast na pochwałę zasłużyły zna 
komite ciosy K. w żołądek. Przycho
dziły niespodziewanie i nigdy pojedyn
czo.

Zieliński iest wytrzymały a-le nie 
-może mieć sukcesów z doświadczo

nym przeciwnikiem, bo pracuje za sze 
roko 1 nadużywa swingów.

Vogt (Poznań) zostaje ogłoszony 
zwycięzcą nad Kowalewskim (Łódź).
Na razie nic nie zapowiada, te walka ta 
zakończy się burzą. Vogt boasuje we 
w łaściwy sposób, bijąc serie prostych 
z obu rąk. Jest to czysta i przyjemna 
ro-bota.

Jemo przeciwnik, mały i bardzo krę
py  Kowalewski, wytrzymuje wszystko 
(choć czasem musi zmrużyć oczy), -prze 
bija gardę poznańezyka i okłada go 
bardzo ciężkimi sierpami. Vogt nie jest 
w  stanie wy*rzymać przez 3 minuty

takiego oblężenia, toteż oddaje w każ
dej rundzie końcówkę mając -dla sie
bie początek. Tak samo wygląda trze
cie starcie, w -którym K. doprowadza 
Yogta "iemal do zamroczenia. Nasza 
punktacja 20:20, 20:20, 20:19 dla Kowa 
lewskiego i ogó'nie 60:59 na korzyść 
K.

Sędzia punktowy u. Zorzy-oki z W ar 
szawy orzeka j< dnak zw ycięstw o 
Vogta.

DWIE GODZINY PRZERWY
Wybucha piekielna awantura. Gwiz

dy trwaja 10 —  16 —  20 minut, nie usta

ją ani na chwilę. Organizatorzy prowa
dzą rozmówki z PZB nie próbując wpły 
nąc na bum. który potrzebuj- przecież 
tylko jakieguś zapewnienia, że  sa wła
dze wyzsze, które wyciągną konsekwen 
oje z tej niesprawiedliwości.

Wreszcie prezes ŁOZB p. Koruasz 
decyduje się na przemówienie, ale ior- 
mutuje je bardzo niefortunnie j kończy 
zupełnie niespodziewanie zejściem z rin 
gu i sło-wami ..zrzekam sie głosu" Te
ra,. już nikt nie wie, o co  tu chodziło.

Na ring wchodzą Jat.czak i Fiszer 
(waga oó)średnia). W  mgnieniu oka 
ring zasypuje grad skórek pomarańczo

'cstalacje rozgłośnlkowe dla klubów, stadionów oraz imprez sportowych 
w  lokalach zamkniętych l na otwartym powietrzu 

(zasięg dow olny)

w y k o n u f e  f ir m a

s p e c  | a i  I a a  w a n  a
: AG N  »O r ! S- A.

F a b r y k a  n o w o c a e s n y c h  In s ta la c ji  r o i j ł o l n l k o w y c h
C e n t r a l a :  Wilno, Wileńska 24 P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

Wars-awa, Wiejska 4 fdmach Hotelu Sejmowego) 
(S t Zioleeki)

Katowice, Piłsudskiego 29 (L Janik)
Poznań, Św. Marcin: 45-r (M. Łozowski) 

K a t a lo g i ,  p r o fe k t y  I p n r a d y  b e z p ła t n i e  — n a  i ą d a n i a .

¥V'rsz«:iwu zdoby w< trzy fyfisfy
Wysoki poziom w«nlk finałowych

Ło d ź , 24.4. —  Tel. w l. —
W ieczór rozpoczą ł eię wnUrf nakazową 

Sobfcowfak — Szwed w  w adze koguciej, p r iy  
czym  walki o 3 i 4 m .ejsce zostały odw ołane. 
Sobfcow-’ak w yg-a l nieznacznie i zad- mocwtro- 
wal niep erwszorzędną form ę. Kryl się “ ła to  
i zamkaaował jak na reprezentant: zb y ł w ie
le ciosów , Inna spraiwą, że Szwed znacznie 
się poprawił. Je6t to  zawodnik Ictorego Już 
r  - wąjtpliwie można zańczyć d o  naszej pierw
szej klasy Łodzianin celnie trafiał lewymi 
prostymi a  So-bkowiak odpow iadał sierpami, 
ale sygnalizował je  i nie zawsze bił precy
zyjnie. .

Rundstein skrzywdzony
Jasiński i Rundwtcln zooczęS wr.tttę > 

wyraźną tremą. Oba) się ezaia  i nie zdra
dzają ochoty do zdecydow anych akcyj, ale 
wkrótce waika nabiera wyrazu. Rundstein 

jak zwykle dąży do zwarcia. Udaje m » się 
..w e jść" w  jasw sw ego  ‘  iowujc serię. Jasiń
ski wyraźnie niezdecydowany, tak jakby nie 
mógł obrać taktyki. Czy m a polow ać na ko«ir 
try czy też przejść do ataku. Niepotrzebnie 
przyjmuje peuedynek w  zwarciach, który g o  
wyraźnie osłabia. Rundo w ygryw a KunófOen - 

W a ru g e j Jasiński trafia czysto z  lewej, 
ale Rundstein rewanżuje się natychmiast m ot- 
nytr praiwym wykorzystuje sytuację, podw a. 
ja  t potra ja  uderzenia. Jasiński Jest w  groź
nej sy-niacji, ntcasujr d-użo trą d  gtowe > 
btokuie się -o ra z  gorzej. Sytuacja staje się 
dla niego tak groźna, że nokaut nie jest wy
kluczony. Rundę wvs-oko w ygryw a Rundstein 

W  ostatniej Jasiński dopingow any p-zez 
pubiicznd*ć z "d b yw a  się na "taki z  uystansu

a t c  j e s t  J u ż  b a  r a z  o  z m ę c z o n y  i c i o s y  j e g o  

n i e  m a j ą  m ę s k o ś c i .  B y ć  m o ż e  ż e  w  t e j  r u n 

d z i e  Ś lą z a k  z d o b y t  n i e w i e l k ą  p r z e y . a g ę ,  k t ó 

r a  j e d n a k  n i e  w y s t a r c z  - £  d o  u z y s l  m . a  z w y 

c i ę s t w . .  R u n d b t e in  m i a ł  d o b r y  d z i e ń ,  b y t  

s z y b s z y  I c t J n i e j 6 z y  i  z a s ł u ż y ł  b e z w z g l ę d n i e  

n a  w y g a r n ą .  S ę d z i a  p .  W r o c ł a r w s k  p r z y z n a ł  

t y t u t  J a s i ń s k i e m u .

Łatw e zw ycięstw o Koziołka  
K o z i o ł e k  w y g r a ł  z d e c y d o w a n i e  z e  s w e i t e r e m  

re m u  W  p i e r w s z e j  < -a n d » l«  b e z  h i s t o r i i  w i ę c e j  

b y ł o  t a ń c a  n i ż  b o u s u .  W  d r u g i e j  k a w s z a n i n  

s t a r a  s i ę  d i s t a ć  n a  p ó l d y s t a n s  a l e  t e  p r ó b y  

k o ń c z ą  s i ę  d l a  m e g o  n k f o r h u i n j e :  p o z n a ń -  

c z y f c  k o d t r u j e  )  n a t y c h m i a s i t  z  d e f e r z y w y  

p r z e c h o d z t  d o  a t a k ó w .  N a  f i n i s z u  S z r o K e r  

o d w a ż n i e  n a c i e r a ,  a l e  K o z i o ł e k  k o n ł r u j e  b e z  

z a r z u t u  u z y s k u j ą c  w y s o k i e  z w y c i ę s t w o .

W atka na ćm ierć i łyc ie
- O s o r t e k  z  C h r o e t R ła m  w e k w U  e i r d o t u i ,  

Rn s o b o t n i e j  w a l e c  z  j a n o w c z y k i e m  z d a w a ł o  

s i ę ,  ż ę  C r o r t e k  s t r a c i ł  f o r m ę  | C h r o s t e k  m a  

dużo s z a n s e .  N i c  p o d o o n e g o .  C i o r t e k  w a ł -  

c c y t  z n o w  j a k  z a  n a j l e p s z y c h  c e a s ó w ,  *  n u a l  

p r z e o i w n l k a  g r o ź n e g o .

P i e r w s z a  r u n d a  t o  n t e u s t a n r :  w y m 'a m >  b a 

k ó w  i  p o d b r ó d k ó w  y - t , C h r o s t e k  n a c i e r a  z  

p a s j ą  j  w  u d e d z e n i a  w k ł a d a  c a ł ą  s w ą  s i t ę .  

P r z e z  c h w i l ę  z d a w a ł o  s i ę ,  i e  iw -o w t a n i n  T e 

t r z e  z  T n g u  s w e g o  r u t y n o w a n e g o  r y w a l a .  

T r a f t  k i l k a  r a z y  t a k  c z y s t o ,  ż c  w y g l ą d a ł o  

n :  t o  t e  C z o r t o k  m u si- u p a s c  n a  d e s fc ś .  A l e  

K a j t u ś K  w y k a z a ł  n l « b y l c j a k ą  o d p o r n o ś ć ,

przetrzym ał ten huragnr i j « j  m  drągtej run 
dzie stai się panem sytuacji. Kilka wspania
łych u -lk ów  tułowiem wytrąca Cbrootka z 
uderzenia. Czortek góru je techniką I lepszy ni 
kryciem oraz precyzją ci-osó— Ostatni- sło
w o  przy wymianach należy dlo Czortka. W y
gryw a on zdecyduwanie to  starcie

W  trzeciej rundzie Czortek jest wspaniały; 
narzuca tempo, którego lwowianin nie możi 
wytrzym ać i steimie w  oczach. Nie k ry je  elę 
■uż w  ogóle, licząc ledynie na jakiś szczęśl 
■wy silny cios. A tymczasem haki Czorttr, 
bezustannie docbouzą  do celu. Rund- b . w y 
solce w -grana  przez Czorlto zapewn a mu 
ty imi.

Kow alski k lasą  dla siebie
Poiaiwicnie się na ringu V ogta wy-wołuie 

gwizdy publicznosof Kowalski sta je s ię  fa
worytem  widowni i jest bardzo dopingowany,
I—- — , I— ------ —— - * —  VL. i —
piękną pracę nóg, je g o  uskok, są  tak szyb 
kie, że V ogt traci g łow ę I b ije  często w po
w ietrze. Liczne okazje d o  kontr w ykorzy
stu je warszawianin wspaniale. D ość pow ie
dzieć iż pcznańczyk w pierwsze,1 rundzie tyl
ko raz trafia.

W  następnych starciach Kowalski przecho
dź; do zdecydow anych ataków | t-afla  tak 
czysto prawymi pros-tymr i pudbródkowymi 
że V ogt ledwie trzyma elę na nogach P oz- 
nańczyk pod koniec walki jest zupełnie w y
czerpany 1 nawo! zam roczony. Kowalski wy- 
gryw * b. w ysoko.

Ha prowincji
W ARSZAW IANKA W  OSTROW CU
OS TROWJEC. K'GL. 24 4. — Tell. w!t. 

Mecz bokserski Warszawianka —  K.S. 
Z.O. zakończył się wynikiem 8 :8. W  
wadze papierowej Warkowski W ) 
wygra! z Ryszardem, który podda) się. 
W . musza Uroański (W ; przegra! ze 
Stachurskim I; w  kogucia: Wete^ka 
(W ) przegra! ze Szczechu -ą; w. piór
kowa: Strykowski (W ) pokona! Rełi- 
gę; w. lekka: Domczyński (W ) zrem:- 
sow a! ze Stachurskim II; w  pótśred- 
nia: W jżniakiew icz (W ) wygrał na 
piet. z Kocjanem; w. półciężka: Cen- 
dlak (W ) zremisowaf z Franczakiem, a 
w drugiej walce tej saimej kategorii Li
sowski GV) przegra! k. o. w  II rundzie 
z Kowailsktm.

■'■OMASZóW, 24.4 . — Tel wf —  Kol-
czynski nie uśhichal lekarza I walczył dziś 
w Tom aszowie Mazowieckim w ramach dru
żynow ego meczu towarzyskiego pom iędzy 
Fortem Bema a Tom aszowską Fabryką 
Sztucznego Jedwabiu. Drużyna warszawska 
górow ała znaczmie i wygrała w stosunku 
12:4 , przy czym Kostrzewa w wadze średniej 
przegrał w oryginalny sposób, m ianowitie 
przez dyskwalifikację za podpowiadanie se
kundanta. Kolczyński w ygrał z Bartosia
kiem w  drugiej rundzie przez poddanie się 
tamaszowlanlna. Kolczyńskiemu publiczność 

zgotowała wietką ow ację. Na sali zebrało się 
1000 o«ób . Sędziował p. Kubiak z Łodzi.

Broń — Granat 10 :6
PADOM, 24.4. —  Tel. wł. —  Zawody bok

serskie Broń (Radom ) — Granat (Kielce) 
10 :6 . W aga musza Zawada —  Jastrzębski; 
wygrywa Zawada, waga kogucia Hajduk —  
Molenda. Po wyrównanej grze przyznano 
zwycięstwo M olendzie; piórkowa Kurek —  
Sobczyk, zwyciężył na punkty Sobczyk; w a
ga lekka Stefańczyk —  Podsladlak. Podsla- 
dlak wygrywa przez nokaut w  trzeciej run
dzie; Kulczycki II —  Pyziak; przez dyskwa
lifikację wygrywa Pyziak.

W aga półśrednia Kulczycki I —  Krys; 
wygrywa na punkty Kulczycki; waga śred
nia Przybyła —  Kretowicz; wygrywa lekko 
K retowicz; waga półciężka Kurek II —. Kot
kowski; wygrywa Kurek przez dyskwalifika
cję Kotkowskiego. Na pierwszym miejscu za
wodnicy Granatu.

Sędziował w  ringu słabo Matyszklewłcz, 
na punkty Rutkowski z W arszawy b. d o 
brze.

BOKSERSKI MECZ Granat (K ielce) —  
CWS, rozegrany w sobotę w  W arszawie, za
kończył sie oficjalnie wynikiem 8 :8 . W łaści
w ie wygrali gospodarze 11:5, gdyż z  powodu 
nadwagi Rzewaickiego i Abramczyka oddano 
punkty walkowerem, a śmiech w wadze piór
kowej został pokrzyw dzony przez sędziów 
pom im o wyraźnej przewagi technicznej.

Dokończenie
artykułu ze strony l  ej

Pod wz-slędoin technicznym najlep
szym zawodnikiem dnia byt be’  siprzecz 
nie Kowalski (Warszawa), który w 
walce na dystans jest extiaklasą. W y 
starczy powiedzieć, że zupełnie ti,ezły 
i pracujący ekonomicznie Vogt (Po
znań) nie móffi siesrn-yć pięściarza 
warszawskiego ani razu!

Oto kolemość zawodników w po
szczególnych wagach: 

waga musza 1) Jasiński (Śląsk). 2) 
Rundstein (Warszawa), 

waga kogucia 1) Koziołek (Poznań), 
2) Szreiter (Łódź), 3) Górecki (Biały
stok),

Za krzyw dy IKP, za sprawę Białkow
skiego, za faworyzowanie p oznania pu
bliczność odpłaciła uczuciami, które 
trLdno nazwać inaczej niż psychozą 
nienawiści. A takie wyskoki nie powin
ny mieć w  sporcie miejsca.

Mecz pięściarzy poznańskich z pu
blicznością wygrali widzowie. Tylko 
Koziołek wrócił z mistrzowskim tytu
łem, choć Wielkopolska marzyła o 
trzech, a mogła mieć łatwo dwa zw y
cięstwa.

Dwa tytuły zdobył Śląsk obsadza
jąc najniższą i najwyższą. P o jednym 
—  Łódź i Pomorze.

Jeśli byśm y zasmsowali tutaj punk
tację olimpijską (3:2:1) układ sił w

waza nińrknwa l) Czortek (W ars’ a- okręgach dałby się zamknąć w nastę- waga P lik o w a  1) Czortek < arsza pującej tabe|i. i ) W arszawa 15 p, 2)
wa), 2) Chrostek (Lw ów), 3) Janow
czyk (Pożnań).

waga lekka 1) Kowalski (Warszawa) 
2) Vogt (Poznań). 3) Zieliński (I ublin),

waga półśrednia f) Jańczak (W ar
szawa), 2) Jarecki (Poznań). 3) Fiszer 
(Śląsk),

waga średnia 1) Pisarski (Łod:- ) 3) 
M ichnewicz (Lw ów), 3) Gżarek (War
szawa),

waga półciężka 1) Karolak (Pom o
rze), 2) Petrzak (Lódź), 3) Łuka (War 
szawaj,

waga ciężka l)Piłat (Śląsk), 2) D oro- 
ba (Warszawa).

W szystkie trzecie mieisca zdobyte 
zostały walkovei cm z powodu nadwa
gi przeciwnika albo kontuzji.

Okręg warszawski opuszcza więc 
mistrzostwa jako zdecydowany trium
fator. Pomimo braku SobkowiaKa i Kol 
czyńskiegc pomimo Jaskrawego po
krzywdzenia Rundsteina Warszawa 
zdobyła aż trzy tytuły, co n>gdy się 
jej na obcym gruncie nie udało Obiek 
tywizm wymaga jednak stwierdzenia, 
że przymierze łódzko - warszawskie 
zapewniło zawodnikom stołecznym peł
ne poparcie publiczności i ułatwiło im 
niejedno zwycięstwo.

Bardzo ciężko w alczyć musiał o swo 
je tytuły Poznań. Animozja widowni 
łódzkiej przechodzi w szelk i' granice i 
należy już do objaw ów  patologicznych.

ROWERY Ł. JARZABEK
■  Warszawa, Zul ńskiejo 7, te!. 9-10-59. M  L W.LICKI. Trębacka 2. te l. 5-10-00; U  KIMUÓ#: W. WLNOJR, 8ato'eqo 10.

UZNANE PRZEZ W SZYSTKICH  
ZA NAJLEPSZE.

Poznań 8 p, 3) Śląsk i Łódź po 7 p, 
5) Lwów 4 p. 6) Pomorze 3 p, 7) Bia
łystok i Lublin po 1 p.

Z mniej znanych zawodników mi
strzostwa odkryty nam kilka talentów 
godnych bacznej uwagi i ooieki ze 
stronv PZB. Myślimy tu przede w szy
stkim o Jasińskim (Śląsk Góreckim 
(Białystok) a częściow o o Wierzbickim 
(Janowa Dolina) i Michniewiczu 
(Lwów).

Czytelnik zapewne chciałby na za
kończenie usłyszeć słowo o formie na
szych pięściaizy, jadących w  środę do 
Berlina na eliminacje przed meczem 
Europa —  Ameryka.

Są one o tyle pocieszające, że K*;- 
ziółek i Czortek wykazali sę na ogol 
dobrą formą. Na zwykłym  poziomie, 
gwarantującym wartościowa ?  alk(l  
jest również Pisarski. Miejmy również 
nadzieję, że nokaut Kolczyńskiego w 
Tomaszowie otwiera now y pkres zdro
wia i sukcesów naszego połsredniaka.

Forma Sobkowiaka budzi największe 
oba wisi Intensywne robienie wagi i 
choroba w ykończyły nam tego dosko
nałego zawodmka.

Żegnaliśmy sie z Łodzią serdeclkńe, 
bo przeżyliśmy tu kilkanaście godzin 
walk na prawdę wartościowych 1 b * -  
dzo interesujących Z sentymentem 
pożegnał też Łódź prezes PZB dr _Mi- 
rzyński w swoim przemówieniu końco
wym. Głos ludu odpowiedział mu z ga
lerii:

— Dobra dobra! tylko na przy
szły raz —  bez kantów!

Jest to ponnlarna forma życzenia 
składanego na ręce PZB przez wszyst
kich miłośników bokso

Erd.

Janczak na deskach
W ak a  Janczakł j .  Jareckim ro zp o e n n a  s it  

ad fltnocy* Po kfttcu ,.ym*ana u Jarecki uw  
ffa prawym i Janczak na sefcunć ! pada ni 
deski Od tej chwł*1 jest jedrak ostrożny 
ktyje sie dobrze 1 w jeżdża coraz czest.e j aa 
szczękę przeciwnik- lew ym  dyszlami p o  
czym  wypuszcza prawe haki. Jarecki wyraź
nie polu je na silne ciosy, ale wakuje zbyt 
chaotycznie

W  drugiej rundzie Jaor^ik uzyskuje Już 
zdecydow aną przewagi dzięki lepszej tech
nice i pracy nOg. Kilka razy tak zręcznie 
uskoczył że rorzpedzouy poznańczyk wpadał 
na Ł'ny I wów cza inkasował sporą porcje  
nadprogtattłowycn uderzeń.
W  ostatniej rundzie Jarecki wałczy oardzo 
ambrtn.e i le  przewagi polonisty trw i. nadal 
W ygryw a en u-alk .* zdecydow anie.

M ic h r i in w  ip y  s . a  n io d c l a jn
Pisarsk1 juz  w  p 'erw«rrlj rundzie tak rom-

b a 'd ow at Michniewicza, że te* kidząc bez
nadziejność sytuacji w olał sie poddał pod
czas p rzT w y . Mlchuiewicza musiaii boleć 
lewa ręka gdyz niemal wcale Jej nie uży
wał.

Pojedynek pomćedzy K arnik iem  *  Pietrza
kiem oyf przeprowadzony w  d o ić  auzym tem
pie. Obaj w ałczą puomzątłcowo b. ostrożnie 
zc  zmlenynt szczęściem . Na początku drugie
go  starcia Pietrzat jest agresyw niejszy t, 
rdawatr s if , że musi w ygrać ale Sztzeici 
się c-d w raca. Karolak trafia a  Pietrzak a i  
przyklęknął. Od tej chiwlli m arynat- uzyskuje 
stopnriowc niewielką ale wyraźną przewagę 
W  trzeciej rundzie obaj są bardzo wyczer
pani. p ie "z a k  usiłuje b ić lewymi prosrynu, 
ale rzadbc trafia. Ciosy Karolaka są  częstsze 
1 siłnJeJsze. Marynarz w ygr-w a  t leznacznie 
ate zasłużenie.

Piłat w niebezpieczeństw ie
Spirazlowałiśmj się, że D oroba w  walec z 

Piłatem będzie wszelkim'' sposobam i dążyć 
do zw arc'a  I opukiwać boki groźnego rywa
la. D oroba jednak nie uchylił się bynajmniej 
od pojedynków na dystans I dlatego mecz 
stał się w yjątkow o ciekawym. Piłat lokuji 
v-prawdzie dwa dyszU, ale D oroba przyjmu
je  Je bez zmrużenia oka. W  ostatne-ij chwili 
warszawianin trafia czysto sierpem ale g o ” g  
przerywa walkę. Piłat wolnym krokiem po
wraca do rogu . Runda wyrównana.

W  drugim starciu Doroba stawia b. d jw ł  
nie czo ło  1 odważnie atakule, trafia Pl,a 13' 
który pada i pociąg: za 6obą na ziemie ®°* 
robę. Piła* wstaje żądny zemsty, runda nie
znacznie wygrana przez Dorobę.

Ale siła fizyczna górata Werze górę. 
trze, iim starciu Piłat rozgrzew a >:? i coraz 
częściej trafia, zadaje kilka zroźnycj, ciosów 
i Doroba jesl zau roczon y , artuje się zwarci" 
ml i ‘rzymaniem. warsrawlan"n Łończy wa'-  
kę g rogg y  óundę te przegra. Doroba wysoko 
1 Piłat słusznie zosta j" mistrzem. Doeo-ba zaś 
zb ‘era zasłużone oklask] za - mbloje- odwagę 
i bo jow osć.

K . O .

wycF i rmintydi gazę! P o rzą d k i^  n-
orzątają, pięściarze zaczynają walKe, 
ale po mmucie trzeba ją przerwać, bo 
nowe skórki grożą poślizgnięciem sie i 
upadkiem.

'Przedstawicie! IKP grozi wycofaniem 
z mistrzostw swego drugiego zawodri- 
ka. P  trzaka. PZB żąda irterwencji po 
licji. Obecny na sali ketmisarz odmawia 
użycia siły w takim incydencie. Jest 
zreszita sam głęboko dotknięty biednym 
orzeczeniem sędziego,

Awantura trwa iuż 35 m nut. P o raz 
drugi wchodzą Jańczak j Fiszer na ring 
Tym razem walka ich trwa tylko 20 se 
kun-d, bo na widowni są już nowe zaipa 
sy skórek ooma.ańczowych. (Bufet ro
bi' dziś reKordowe interesy).

Orgamaztc rzy ogDsza,. przerwanie 
zawodów. Gasną światła. PZB opuszcza 

r naijwyiższyni zdenerwowaniu saif-. 
Zapada decyzja niewytsuawiania <jo dal 
szych walk sędziego Zorzyckiego, al" 
ze względów iprestiżowycl aZB me 
chce ujawnić tej sankcji -widowni- Pub
liczność wychodzi na papierosa dc par
ku.

P o  niespełna dwu godzinach PZB 
wraca pa salę. Tym razem ;em psu- 
meoty już ostygły. Panuje porza-dek. 
Niespodziewane wejście na ring .miej
scow ego ulubieńca Pisarskiego ucisza 
widownie. Łodzianin dostaje nawet bra
wa.

MADRA WALKA PISARSKIEGO
Waga średnia.
Psartdd (Lódź) wygrye • na punirr 

z Ożarkiem (W -w a). Pisarski stoczy' 
ta i dzo mad-ia walkę, Bił sie ostrożnie 
pamiętał o kryciu i stosowa! jedynie 
w łaściwy system: lewy prosty i kontra 
z prawej.

Ożarei; był niebezpieczny 4o jtatnwi 
Chwili Nawet wttedy kiedy trafiał w w  
łów , Pisarski zatac. o, rię od me słu
chanego uderzenia. Walk:> trzymała w 
napięciu wi-down-ię do końcow yo gon£t

Nie w  najmniejszym stopniu zawdzię
cza ,(>isarsKi sw ó! sukces pracy nóg.

Michniewlcz (l wów) Łosti*R uznany 
za zwycięzcę Florysiak® (Poznań), 
Dwu zaciekłych fajt.rów, kujących W 
siebie bez chwili wytch"ionia i bez :żad 
nych śrudkow obrony. Pieim-szą ninde 
wygrywa jednytm ounktem lwowianin 
dzidk' czystym kontrom z prawei. Po
tem jednak zarysowuje sie nieznaczna 
przewaga Florysiaka. który atakuie za 
ciekłej, zadaje -więcej ciosów  i lepiej 
wytrzymuje tempo.

Na zw ycięstw o ras!-rży! poznańczyk. 
Sędzia p. Słabicki z  -Warszawy da! Je
dnak pierwszeństwa M iohniewiczowi, 
praw dopodobnie pod w pływ em  cubi< z 
ilości, któira gorąco poriera  każdego 
przeciwnika p e ścia -zy  poznańskich

Decyzia PZB p. Słabicki zosta1 Odsu
nięty od dalszego punkti wania mi
s t r z o s tw . *

FATALNA FORMA JAŃCZAK A

Na motocyklu
Z a w o d y  m o t o c y k l ° w ® P°<J 'a z w ą  „ I I  b i e g  

z  m e ld u n k i e m  i  ^ z e i a n l e m " ,  T o r g a n i z w a ł  
w c z o r a j  n a  o t w a r c i e  s e z o n u  Z w i ą z e k  R e z e r  
w i s t ó w .

Pc obliczenia PhOKtacjl u< -łono nastę
pującą listę zw ycięzców : 11 Krzvżewskt E.
(BSA 500 cm ) 2 ;) Fid^lńskl A l. (Koyal En- 
field 250 cm )i ’ 1 Poniatowski J. 'R udge 250 
cm ), 4) Lewczuk J. (Ziindapp 00 c m ); 5 ) 
S k rzypczak  A. (Ramign 350 cm ).

Ni rode dla najlepszego zespołu zdobyła 
drużyn^ ZŁ w  składzie: Krzyżewski E., Po 
niitowskl J. | Lewczuk J-

W krótce ma sie ukazać nowe pismo, 
poświęcone propagandzie motoryzacji 
P-,t. „Przegląd Motocyklowy", r ism-o, 
które — jak słychać —  skupia najlensze 
pióra z dziedziny motocyklizmu. -wvi- 
dz;e w wkładzie 25.000 egzemplarzy 
■pod redakcją p. S. Kopra.

WYŚCIG EILFNRIEDE
BERLIN. 34.4. —  Tel. wł. —  Kla

syczny wyścig motocyklowy EilenriedN 
wygrał w kategorii 350 cem. Winkler 
(DKW) 2:25,26 śhedni-o 117,8 kmg. 
przed Fleischimanent (NSU): 500 com 
Meier (BM W ) 2:1a :58, średnio 128,1 
kmg, 2) Gall.

Jańczak (W -^ p ) w ygryw a na punk
ty z Fiszerem (Śląsk). Fisze, doszedł do 
-półfinału tylko dzię-k spóźnieniu się na 
mecz Ostrowskiego. W  spotkaniu iowa 
rzyskim przegrał z 'odzianinem wyso
ko. Jest to zawodnik beznadziejny, chy 
ba najgorszy spośród wszystkich uczest 
ników.

0 ’ óż ten patałach o mało nie wygra) 
z Jańczakiem. kandydatem na m istrza  
Pol-ski!.Słwieraza to dosa-anie, jak fatal 
ną walkę stoczy! dziś warszawianin. 
Szerokie swingi F. trafiały go prawir 
bezustannie, nie było śladu wyższość, 
techniki i wyszkolenia warszawianina, 
cios chybiał systematycznie. ?

Najgorsza walka dnia. Rekorć iauF-
JarecKi (Poznań) wygrywa z Wierz

bickim (W ołyń! Jarecki powtarza blat 
Koziołka i Kowalskiego, che* skończyć 
nieznanego przeciwnika i w aaje się W 
wymianę ciosów. A tymczasem W ierz
bicki tin.ie mocno prać. swingi .i sierpy 
wchodzą i robią wrażenie na uoznań- 
czvku.

Ostatecznie, po bardzo emskiej prze
prawie. Jareck' Wygirywa m f z  azjęk. 
częstszym :derze niom .i zwarciom. TW 
zvrarciu Wierzb..ck; ły k o  schować 

■ twarz W oedwójna Rard ę . To-też swoi- 
' sty apel 4o PZB 0 Ten e n  na Wołyń). 

F A W O R Y ^  V /Y G P Y W 4J *
W  W A »Z  . PÓLCIĘZKIFJ

Pietrzak * 0(  ̂ w ygryw a z Łuką
W-w-a) t*a Punkty. Ł fka  trzyma sk 

nieźle ł^roć p-zegryw a) w pierwszycl- 
dwu rundach. W  trzeciej zawadza go .ie 
dnak "ewy, Łuka zatacza sie 1 zano-N 
sie na ko. Gong przychodzi jednak 
wcześniej j ratuje osłabionego warsza
wianina.

Pietrzak walczył dobrze. Zbija! leż e 
Przeciwnika i odpowiadał zaraz swym1 
lewymi, ątóre miały stosunkowo znacz
na celność. ,j

Karolak (Pomorze) wygrywa na punk 
ty z Szwarkowskim (L w ór ). znowu 
s’“ kanina przez trzy- rundv. Szk5 arkow 
ski idzie z furia naprzód, wań*®y aeczy 
sto i sam odbiera wie-le 0<J Karoliaba (z 
obu rąk). Karolak (zw ycięzc; Szyntu- 
ry!) nie miat jed-nak óobrego dnia i  ra
czej zawiódł oczekiwania.

D W A NOKAUTY W  WAD2.E
c ie ż k ie j

Doroba (W -w a) nokautuje iuż po l:-5  
sek. BaranowskiPgf (Lwów). Dwa nń
ciekawe zwarcia, a polem dwwkrotnie 
trafia Doroba prawą i Baranowski pa
da na ziemie- Widząc beznadziejność 
walki, lwowianin czeka na deskach na 
„out".

Piłat (Śląsk) nokautu.e w 3-ej rund''"'' 
Białkowskiego (Poznań). Przez dwie 
rundy Piłat stara się trafić poznańczy- 
ka, ale idzie nie dość energicznie i sfóć 
nia sie z -prawą. B iakow ski -ma z tesz 
tą widoczny respekt przed Piłatem j na 
stawiony jest przede wszystki-m ta  ob
ronę.

W połowie trzeciej ru-njy traiia 
wreszcie prawa kontra- Białkowski 
czeka, do 8-miu na deskach, wstaje i od 
razu dostaje drugi cios. który SO pokau 
tuje ostatecznie. Niestety, pa chwile tyl 
ko pada na ziemię, odr-rcho-wo wstaje i 
chwiejąc sie na nogach stait w  gardzie. 
Jest to już ppłny k. o., ale sędzia nie 
przerywa walki. W obec tego Pila! pde 
rzu go raz jeszcze.

Białkowski upada na wzral i leży jak 
kłoda. Cucenie trwało z pięć minut.
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Walny sejm sportu
obraduje w zupełnej harmonii

Ministerstwo Komunikacji gościło w  i się uzupełniały z pracą PUWF. Będę 
niedzielę w sw ei sak konferencyjnej się starał iść na ręk? postulatom panów 
Tlegatów związków sportowych na | w ramach mych bardzo szczupłych mo 

J o r c  cznym walnym zgromadzeniu żliwości finansowych i apt iję do pa- 
Związku Polskich Związków Sporto- nów o współpracę
wych- Była to gościna w dosłownym 
tego rłowa maczeniu, bowiem w cza
sie przerwy w obradach p. Ministe. 
Komunikacji i Prezes ZPZS Juliusz Uj- 
rych podejmował śniadaniem uczestni
ków zebrania.

Obrady toczyły się, w atmosferze

Hucznymi oklaskami nowitano no- 
w :go dyrektora PUWF, któremu to
w arzyszył jego —  rów nież św ieżo mia
nowany — zastępca, pik. Kletnentow- 
ski.

Zanim przystąpiono do omawiania 
sprawozdań okazało się, że reprezen

poważnej j rzeczowe dyskutowano; towane są wszystkie Związki, z wyjąt- 
nad kwestiami zasadniczymi, spokój 1} kjein tenisowego, którego przedstawi- 
rozwaga brały górę nad namiętnością-, cielka właśnie w tym roku zdobyła 
mi i temperamentem. W  rozmowach j Państwową Nagrodę Spo.ntową. 
prywatnych mieli też ddegaci zwią- i Pik. Glabisz, który był generalnym 
zków okazie do wymiany ooglą rw na mówcą z ramienia zarządu we wszyst- 
wspólnie interesujące '?h teniaiv, b y ł , kich sprawach, uzupełnił ustnie druko- 
to więc prawdziwy seim sportu poi- i wane sprawozdanie. W  dyskusji otwar 
skiego. . tej nad tymi sprawozdaniami przez pe-

Brala w nim nawet Pierwszy raz wien czas nikt nie zapisywał się do 
czynny udzi zrzeszona prasa sporto- głosu. Otworzył listę inówr')V' prezes 
wa. która przez usta prezesa Związku PZLA inż. Znajdowski, który na wstę- 
Dziennikarzy Sportowych R. P. red. pie przyznał, że nie chciał przemawiać, 
Wacława Sikorskiego witała walny ale „skandalem było by, by nad spra- 
ziazd, wypowiadając w tym nrzetnó- wozdanieni zarządu Zw. Zw. nie było 
wieniu swe credo na tematy aktualnej dyskusji
w spółpracy -między nią a światem ®PD' ln/ "  z na!dowski chwali! naogół za- 
towym  _ 1 rząd, prosił tylko o „z.ejście z Olimpu",

Zagaił obrady p. min. Ulrych. k tóry o żyw szą  w spółpracę ze światem spor 
w  przemówieniu sw ym  podkreślił raz tow ym , o bliższy Kontakt z życiem , 
jeszcze co  raz w iększy rozw ój sportu Chciałby też wiedzieć, jak jjtzcsM a- 
i coraz większe zadania* jakie wobec wia się sprawa dotacji finansowych, 
tego stoia przed działaczami sporto- bo żaden Związek nie wie dotąd, cho- 
wym i i związkami- W si ominął pan ciaż to jest iuż początek sezonu, czy  
minister o  współprac^ z PUWF, o za- -  j ile dostanie.
sługach b. dyrektora gen. Olszyny - I Dr. Mirzynski prezes PZB poruszał 
W ilc z y ń sk ie g o  i P°witał obecnego na sprawy „svego sportu. Prosił o w ydo- 
zebraniu iu « 'eg0 dyrektora gen. Sawi- stanie z Mm._ Oświaty autorytatywnej 
ckirgo. opinii, czy boks zaliczony jest do spor- 

Uczezor, > przez powstanie pamięć tów zaleconych w szkole. Kto był na
’ meczu Polska—W łocliy i widział, ile I 

pieniędzy marnowało sie na ulicy, bo
tw órcy Olimpiad nowoczesnych bar
Couberdna i działacza szernrerczeo     _
,  poprzednio czynnego zawodnika insp. ludzie nie mogli dostać się do Cyrku,
Sobolewskiego..
Znajom ość z nowym dyr, P.U.W.F.

dyrektor P U W F gen. Sawicki, po 
raz pierwszy powitał przedstawicieli 
świata sportowego 

Nie składam sprawozdania z działal
ności, ani programu prac — mówi!, bo 
za kró*ko urzęduję. .Wien, i zdaję 'o

ten zdaje sobie sprawę z konieczności 
budowy hali. iuż nie tylko w celu tre
ningu. ale i urządzania rentownych im
prez i to w siedmiu niemal gałęziach 
sportu.

P o d z ię k o w a n ie
Ustępujący zarząd otrzyma) absolu

torium z podziękowaniem, po czym
bie sprawę z tego. iak wiele jest do rozpoczęła się dyskusja nad zgłoszo- 
zrobienia na odciniru sportu i mam na- nymi wnioskami. Caty szereg z nich 
dzieję, że prace Zw. Związków będą oazwał pik. Glabisz wnioskami mani-1

festacyjnymi, zgłaszanymi w tym ce-

ko międzyokręgowe 10) o uznawanie 
przerw w podróż'- l ł )  o zniżki dla dru 
żyn zagranicznych 12) zagranicznych 
trenerów pracujących w Polsce i na 
transport sprzętu sportowego.

Pizew odniczacy udzielił gtosu p. dr 
Dobieckiemu, „delegatowi Pana Mini
stra Komunikacji" dla oświetlenia sta
nowiska Ministerstwa w tych spra
wach. Po referacie, który naogót zga
dzał się z postulatami wyłożonymi w 
memoriale, padły ważkie słowa z ust 
p. min, Ulrycha.

Przyrzekam panom, że w najbliż
szym czasie odbędzie się jeszcze jedno 
posiedzenie Ministerstwa ze śv iatem 
sportowym i sprawy te będą załatwio
ne. N.e chce powiedzieć, że zebranie 
to odbędzie się w maju, by panowie nie 
myśleli, że nie odpędzie się ono w ca
le.

A zwracając, się do dra Dobieckiego 
p. minister powiedział:

— Proszę o potraktowanie sprawy 
memoriału sportowców, jako bardzo 
ważnej.

230 tys. —  te i  m ało
W  dyskosiji nad preliminarzem p^k. 

Glabisz zawiadomił, że dotacja pań
stwa na sport będzie prawdopodobnie 
podwyższona ze 150 tys. zt na 250 
tys. zt ale że suma ta iest nadal nie
wystarczająca, potrzeby sportu w y
noszą bowiem pół miliona.

W  uzupełniających wyborach do za
rządu przeszła proponowana przez za
rząd lista osób. Które stanowiska w 
zarządzie Zw. Zw. zajmowały dotąd.

Na prezesa wybrano przez aklama
cję mm. Ulrycha, na pierwszego w ice
prezesa i prezesa Polskiego Kon, ,etn 
Olimpijskiego putk. Giabisza. W  sktad 
zarządu weszli pułk. Kiliński, inż. Loth, 
inspektor Foryś. mjr. Świątek, dyr. 
Gędzierowski, inż. Kuchar, pułk. Znlę- 
dziowski i po raz pierwszy Konopacka- 
Matuszewska.

Do komisji rewizyjnej wybrano rad
cę Geiba, mjr. Szkolnikowskiego i inż. 
Przeworskiego.

Zgtoszona przez PZLA kandydatura 
p Sośnickiego zostata wycofana, a kan 
dydatura ..Sokoła" inż. Maksysia upa
dła w ściślejszym głosowaniu.

Na zebraniu miały miejsce zwykłe 
w takich wypadkach uroczystości: wrę 
czenie nagrody dla najlepszego klubu 
K. S. Pogoń Lwów i dyplomów dla naj
lepszych klubów w poszczególnych 
działach sportu.

Na czele Związku Związków pozo
stali c sami udzie. Miejmy nadzieję, 
ze pracom cli towarzyszyć 3b -d > te 
sanie intencje, co i dotąd, wzbogacone 
o nowt doświadczenia i ra jy .“  które 
usiyszeli w niedzielnej dyskusji.

Banas — Zaczyk — Se »da
Trzej nowi mistrzowie Polski

O V O M A L T Y N A  która u trzy m u je  
w  form ie  m istrzó w  s p o r to 

w y c h  c a ł e g o  świata, m a p r a w o  
liczyć r ó w n ie ż  na T w o j e  za u fanie .

O V O M A L T Y N A  u z u p e łn ia  e n e r 
gię,  z u ż y t o  p o d c z a s  ćw icze ń  sp o r 
t o w y c h ,  u sp o k a ja  serce p o  w ię k 
szym wysiłku, z a p o b i e g a  z m ę c z e 
niu i w z m a g a  o d p o r n o ś ć  ustroju.

O Y O M A L T Y N A  o d ż y w i a  d o s t a 
tecznie, d o w o ż g c  ustrojowi w szyst-  
kie  .n i e z b ę d n e  mu składniki o d 
ż y w c z e  w  o d p o w ie d n i e j  ilości 
i stosunku, nie o b c i q ż a  p r z y te m  
ż o łg d k a ,  g d y ż  d z ię ki  swem u skła
d o w i  n a t y c h m i a s t  p r z e c h o d z i  
w  k re w  i zo sta je  s z y b k o  i w  co- 
łości p r z y s w o jo n a .

Dwudniowa batalia szermierzy o iytul m|- 
strzów Polski 1 o  prawo udziału w repreaen 
tacjj plszczańsklej jest zakończona. Bytv to 
jedne z najciekawszych mistrzostw. Walki 
stały na wysokim poziomie, równa stawka 
zawodników wywoływała emocje za które 
licznie w sali Domu Akademickiego zebrana 
publiczność gorąco oklaskiwała szermierzy- 

Floret
Stanęło do tej broni siedmiu zawodników. 

Jak mało różnili się między sobą dowodź! naj 
lepiej to, że poza pierwszym 1 ostatnim ca
ła pozostała piątka miała po trzy zwycię
stwa i trry porażki. Gdyby nie rozstrzygały 
ttisze mielibyśmy pięciu wicemistrzów.

Pierwszeństwo zdobył najbardziej zasłuże
nie Banaś, najlepszy bodaj w Polsce floreci
sta (wątpim y by Paszek trenujący tę broń 
tylko sporadycznie m ógł z nim w ygrać).

Drugi Mirowski pracow ał dobrze i wyka
zywał czasami lotność, której trudno się by
ło po nim spodziewać.

Koenner tylko dzięki większej rutynie zdy
stansował paru tuszami mistrza klasy B __
Kamionkę —  doskonały —  podkreślamy jesz
cze raz —  materiał. Piąty był Każmierczak 
—  znów niestety musimy stw ierdzić: jedzie 
wielka maniera. Szósty KandzJora, pracujący 
za mało floretowo, ostatni W ojciechowski 
jedyny znacznie słabszy od pozostałych.

S z p a d a
Szpada oczekiwana była z największym bo 

daj zaciekawieniem. Szło przecież o drużynę 
reprezentacyjną, a kandydatów do niej był 
nadmiar —  trzej ś lązacy: Zaczyk, Kamala, 
Kar wieki, trzej łodzianie: Kantor, Banaś,
M irowski; W arszaw iacy: Zablelski, Suski, Na 
wrocki, Szemplinskl. wreszcie Lwowianin 
Franz.

Tymczasem z miejsca ubył Suski, który 
się nie stawił, a półfinały wykazały zupełnie 
słabą formę Franza, zły dzień miał Zabiel- 
ski 1 w rezultacie w  finale znalazł się jako 
dziewiąty młody Czyżowski z Krakowa.

Układ walk w finale (walczą najpierw klu
bow cy) dał taki w pewnej chwili obraz, że 
Zaczyk miał już 6 walk ( na osiem ) ł w tym 
jedną porażkę (z  Kamałą), gdy Kamala tyl
ko trzy walki, ale za to bez porażki.

W ydawało się. że Kamala jest pewnym mi
strzem...

z własnym Domkiem
NA LETNISKO

B a te n to w a n ę  p rz e n o ś n e  e w "
skię z dvkty. TANIE, TRWAŁE, LEK-
K lF  I H IG IE N IC Z N E  — łatwe d o  u sta - 
w ien:a. W as* Prz:v w yńi. 3x5 mtr. 
w a z  z podłoga 650 kg. informacje 

i o r ^ D e k t y :
Y ) \ V .  r ’ R Z b  M Y S L O W Ó - L E Ś N E  S .  A .  

K r ó le w s k a  3 5 , łe L  6 3 1 -3 0 , g o a z .  10-14.

, Iti. by znow zw rócić na nie uwag" sfer 
oficjalnych. Byty to wnioski dotyczą
ce budowy hali i toru holarskiego, toru 
regatowego i  żużlov, ago, louowńska, 
usnortowienla młodzieży szkolnej.

Znalazły sie też wnioski w sprawie 
uzgodnienia statutów, wciągania klu
bów  t zw. „dzikich" w ramy organi
zacyjne, przelewu sum, uzyskanych 
przez Fundusz Pracy z imprez sporto
wych. na cele inwestycyjne w sporcie.

Kilka razy mówiono na zebraniu o 
sprawie zniżek kolejowych dla spor-

Napierała t e  konkurencji
zdobywa nralrzosfwc w crossie ko!arsk!m

BYDGOSZCZ, 24.4. — Tel. wt. — W 
Bydgoszczy odbyt się bieg kolarski na 
przełaj o  mistrzostwo Polski na dys" 
tansie 25 km. Na starcie stanęło 20 za-

Obrady dziennikarzy śląskich
M dniiu 21 bm. w Katowicach odtovło 

.s'p doroczne waine zgromadzenie od ' 
działu śląsk:ego Związku Dziennikarzy 
Sportowych K- P- W  obradach wzięli 

ć.:|al delegaci zarządu głównego p p .: 
Sikorski i Mosiu oraz delegat PUWF 
r'-d Junosza'Dąbrowski.

Po sprawozdaniach udzielono ustępu-

łowców. M r e  *  f̂armie I S g f t Ł  Ł f S g S K S g t f S g g  

— Nie zawsze ..unia personalna" da ! Trasa i a£U, t>ro adząca przez las, a
ie dobre rezultaty — powiedział płk. 
Glabisz, zwracaiac się w stronę min. 
Ulrycha _—  Prezesa ZPZS można 

zgwałcić ; ministra Mm im i leac.i i nie. 
Pod adresem Min. Komunikacji 

Pik. Glabisz odczytał memoriał ZPZS 
podpisany przez p. min. Ulrycha i zło 
żony w Min. Komunikacji. W  memo
riale tym świat sportowy prosi o po

ącemu zarządowi absolutorium, po czynienie pewnych zmian w wydanych 
czytn jednamyślnie uchwalono -wniosek 
następujący ’

„ W a ln e  z g r o m a d z e n ie  ś lą s k ie g o  n d ‘
Jzialu Z. D. S. R. P. doszło do przeko
nania, ze wobec nielojalnego ustosunko
wania się do organizacji szeregu jej 
człomków, istnienie sa,modzie!,,-'’  ̂ 0((j 
dzraln śląsk:ego staje sie niecelowe. Bio 
rąc powyższe pod uwagę waine zgro
madzenie odddzialu śląskiego postana
wia oddział rozwiązać i zwróć c się do 
zarządu głównego w Warszawę z proś
ba o -przwdzieienie członków byłego od

niedawno instrukcjach w sprawie zni
żek. a więc o : 1) zezwolenie na skła
danie szczegółow ego programu z im
prez i obozów  w tei minach poprzedza
jących te imprezy, 2) o skreślenie ogra
niczenia korzystania z ulg dla ludzi w 
wieku do lat 46. bo w szeregu sportów 
są czynni zawodnicy, instruktorzy i sę
dziowie starsi i dlatego że... podau-ame 
wieku przez kobiety jest krępujące, 3) 
o skrócenie czasu trwania pobytu na 
kursach dla otrzymania zniżek do 3 dni 
4) o uznanie obozów- w formie wędro-

następnie pola orne i piaszczysty plac 
ćwiczeń wojskowych po os-tatnich desz 
czach byta uciążliwa. Od startu prowa' 
ó-enie obiat obeznany z trasa Ri-tter 
(KPW Bydgoszcz), Razem z Wrzesiń
skim (łOPW Wars-zaw;a) wydłwają się 
o kilkaset metrów' i do półmetka stano
w i?  mezagrożo-ną czołówkę. Za nimi w 
odlgełości 300 m jedzie czwórka zawód

mków warszawskich, prowadzona -przez 
Lipińskiego, a dopiero 250 in za nimi ja 
dą obok siebie Napierała i Michalak.

Ta kolejność utrzymuje sie do pierw" 
szych wzgórz (6.000 nij. Tu Napierała 
wysuwa się na czwarte miejsce za Rit* 
tereinfWYrzćśiiiski-m i Boro.wskim. Ma 
jednak do czoła jeszcze 400 m. R.tte- i 
Wrzesiński forsują górę w świetnej for 
mie i odrywają się o dalsze kilkaset me 
trów,

Na 16 km po-dczas zjeżdżania z bar
dzo stromego toru saneczkowego Rt" 
ter ulega wypadkowi i daje się zepchnąć 
na siódme miejsce. Pozostawiony sa
motnie Wrzesiński nie mn,“ utrzymać 
zdobytej pozycji, zwalnia tempo i po-

Bzień n w ó w  m iędzvnańslw owych
W  FranMurcie, Pradze i Wiedniu

działu śląskiego do oddziału warszaw- £ 1 * -  £  zawodmcy mieli prawo w fa-
cac mną droeą i przekraczać gram.ee 
w mnym punkcie 5) o rozszerzenie zni-skiego ‘

D*ienniki*i**e pom orscy ob"adują
. J?Vl>OOSZC/.. 24 4 . _  T S|. wt. _  Ce

pon iesien ia  pomiomu pras., spo-rto- 
" ' l i i . p  Pomorzu, na walnym zeb-ai.iu od- 

r ,,rnors'iieEC w .  tiziennl-lmrz, spor- 
m ije  "chwal-sno ufundować -orockną nr- 

noln et"  ńtsztatt pracy uzl mnikanskiej 
1' od d ,L ,,v,rl<’ " ,yn' na Prmo.-ru. De ? i r
?^ ,,ieiczvk» wv "ano PP- Słli°™j,E'der n Ko- a, kapkowskiego I wyszyńskiego.

NIEMCY —  PORTUGALI \ 1:1 (0-1)
FRANKFURT. 24.4. - -  Tel w#. — 

-Nie pDwo-dzi sie w ty-m roku piłkarzom 
n amieckim. Cztery ni-ecze i ani iedn-e-go 
zwycięstwa!

Teraz z kote; Portugalia zremi-soma
ła wobec 35.0U0 widzów we Frankiur- 
cie. Tajemnicą niepowodzeń jest sta-ba

BUDAPESZT —  WIEDEŃ 5:3 (2:2)
W l EDEN. 24.4 — Tel. wł. — W obec 

30.000 w dzów roze-grano pod finną Bu 
dareszt — W7ie-jeń spotkanie A-u-stria — 
Węgry. Węgrzy wygrali w stosunku 
5:3 Austriacy graili znacznie słabiej, 
niż z Niełn-cami zawiódł! zwłaszcza śro 
dek pomocv Pekareik. k ;ónr zastąpi1! 
Mocka. N:eszczegó'tiie funkciodowai

do Wę-

PiSka w całym kraju
k uowei W O Z ?N l b"l;a mistrzostw Ligi O-
kf^ mecz" w S k a r ż y ^  ,two Czarnych

rilU  niespodziankę zrobitrat̂  c w S  utńry 
Pewnie wyg™1 W arsi ł a n k f  Na oiełe taheli w dalszym Cjągu .Na cz,ete 1
s w J t  17 e. 25 n i  0 k ccie mając na f ym koncie 17 g ( 3 / ^  Prz^ Fortąm Be-
41 W e h o w l c e  14 g- PM* 16 «  21 P,c‘ --

'Wnifcl meczów byty nantepuj , c c .
7  ćZARIWI (Radom ) - c , 0.^A,?AT 1:0 (l-ft i  
^vu.eską bramkę w Skarżysku sirzeH, 
S ^ e w lc z .  Ora Obfitowała wTl i d e  
lawłłkeh momentów. Po j P,ul)liczność 
ostryłfeiona porażką swego faworyta w dość 
dzlwnfciosób dejuo.istrowafa przeciwko s„ .

„ . . . . . . . .  . . . . . .  . ..  gra ataku (Kemiecikiego, który tracąc
żek na koleje wąskotorowe 6) o roz- j czas komibkiuje wszerz. W  ogólle tyTko | też napad w przeciwieństwie 
ciągnięcie prawa otrzymywania kon- ; dwu graczy byto bez zarzutu: Jacob i '  
tyngenfu zniżek na Zw. Dziennikarzy ■ obrońca Janes. Pomoc dobra w d-efen- 
Sp. 7) o zwolnienie dziennikarzy od | sywie. źle podawała napadowi, w ataku 
obowiązku meldowania sie u organiza-1 najlepsze skrzydła, ale i Fath i Lehner
torów zawodów 8) o przyznanie ztii- ] zapomnieli strzelać (tak iak wszyscy
żek w podróżach na walne zgrom adzę-, napastnicy),
ma 9) na zawody okręgowe, a nie ty l-i Portugalczycy okazali sie dosiko.natv- 
— n i i —  w w BwwwwrwiRTOagaą,  mi piJkarzatni i trudno będzie ich pobić

( Szwajcarom w M-ediolatiie w maczu e-li 
1 minacyjnyim o mistrzostwo świata. Pa- 
1 nują świ-ętnie nad piiką. do-brze i szyb- 
| ko podają. Najlepsza jest obrona, bar

dzo szybcy skrzydłowi; lączmicy cofali

zwala d-oiść do siebie Napieraie. Two" 
rzy się nowa para czołowa Na-pieratla — 
M'rzesiński. która zaczyna uciekać po
zostałej staw'ce i jedzie razem aż do 
ostatniego kilometra. Za nimi, w odle
głości pół km jedz;e Kiełbasa wspólnie 
z Borowskim r RiLerem. Reszta zaw od 
mków rozciąga się na przestrzeni 2 km.

Na finiszu Napierała odrywa się -od 
Wrzesińskiego i pierwszy wpada na me 
tę w stosunkowo stabym, że względu 
-na trudny teren, czasie 68:45,2, 2) W _ze 
siński 4KPW Warszawa) 69:02. 3) Bo
rowski (La-uda Warszawa) 69:44.3, 4) 
Kiełbasa (Pcl-onia Warszawa) 69:45.5. 
5 ' Ritter (KPW Bydgoszcz) i 6) Lipiń
ski (OkęLe Warszawa). Bieg ukuńczy- 
io 17 zawodników.

Nowy mistrz Polski Napierała -po bie ) 
gu oświadczy), że przyjechał sumieir 
me przygotowany i pewny był zwycię" 
stwa..Trasę biegu iego -daniem ułożono 
b. dobrze, daiac zawodniko-m na praw
dę trudne i różnorodne odcinki.

Organizacja biegu, spoczywająca w-' 
rekach pomorsk ego ÓZK, wzorowa. 
Bardzo dobra byta równ-ież zorganizo
wana pomoc techniczna.

D ookoła Zagłębia
SOSNOWtEC 2AM. —  l e i .  wl. —  W yścig 

kolarsir dookoła Zagiębia a ns\ 70
km o eiagrodę bOSoowicckięj Torpedy w yg aj 
N cc cjewsb (W arszaw a! 7:18 2) W ględa
iStadion Ctior-zOw), 3) Labuda (Unia Sos-mo- 

u lei'). 4) W o jn k  (C zęstochow a). W kategorii 
o  elicencicoow anych na dystans e 40 kit _wy- 
clęstw o rrtn cwl blOsarczyit (Unia) 1:43 przed

Zapom niano, że Kantor, choć mj*l jo t  tn y  
pora il również ma coś d o  powiedzenia 
zwłaszcza, że w  półfinale wygrał 3 : 0 - 0 -  
statecznie będzie dogrywka —  mów ono 
Tymczasem jeszcze przed Kantorem wygrał 
z Kamalą arugl łodzianin —  Banaś. M istrzo
stwo zdobył bez dogrywki —  Zaczyk.

O dalsze miejsca toczyła się nie mniej ostre 
walka. Odpadli od niej tylko . Szem-HiK 
1 Mirowski, pozostań, nie w yłączając lekce 
ważonego, a może właśnie dlatego w ygry
wającego Czyżowskiego (na rozkładzie Szcm 
plińskl Mirowski, Nawrocki 1 Banas) nie re
zygnowali

Pierwszy ustabilizował swą trzetlą pozy
cję Karwickl. Stało sie to gdy Kantor prze 
gra" z Szempllńskim, a Jeszcze przed tym od 
padł na dobre miejsce Nawrocki.

Tak więc wyszli na czoło ślązacy Nie trze 
ba analizować, bliżej Ich umiejętności. Dość 
stwierdzić, że cała trójka jest w formie zna
komitej —  fachmlstrz Kozerskl wie jak pro
wadzić swych zawodników —  może w  for- 
mie życiow ej.

Czwarty był z czterema porażkami nifltor. 
Przeszedł on w swej robocie nr paradę ale 
nie bardzo jeszcze ma do niej zaufanie, trze
ba mu dać partnerów, sparingowych I .. wy
kończenie I zo samo Btnaś! —  Dziesięć dn! 
treningu z feehm. K ozą !!! 

i Między nich, jako 5-ty wszedł Czyżowski, 
I 7-y był Szemplinskl (c o  zr  dziwni organi

zacja psycnic-zna) S -y Nawrocki (duża 00-  
prawa syl-wctkl I Jeenr-trotiność akcjJ —  
„k ra d 7‘ one“  tusze). 9 -ty Mirowski —  roWł 
znacznie gorzej niż w półfinał 

Całość na poziom ie u nas niespotykanym.

S z a b la
Finał szabli stal pod znakiem... nieobec

ności mjr. Dohrowolsklego. Mjr. D obrow ol
ski już w półfinale bił się słabo, a w ycofa 
nie się tłumaczył osłabieniem. Mamy na
dzieję, że było to naprawdę chw how e osła
bienie —  przecież na mlsti zostwach Armii 
mjr. Dobrowolski był w bardzo dobrej for
mie. '

W  ten sposób mjr. Segda staną* prze
ciwko l unllcjFśląskiej sam I... wyszedł z niej 
zwycięsko A było się o co bić. Puchar prze
chodni na własność za trzecie kolefnt rw y- 
cięstwo, to gratka nielada.

W ygranie nie przyszło jednak łatwo. Ka- 
mnla, żaczyk, Karczmarczyk, Paszek znaj
dują się w form ie, która... może poważnie 
zachwiać wyrażonym przez nas sądem że 
nikt w Polsce nie dorównywa obecnie parze 
Dobrowolski — Segda.

Zakładać się o to byłoby jednak ryzykiem 
poważnymi Ale należy s ię , z tego tylko cie 
szyć.

Bratobójcza walka między ślązakami przy
n ios ły  zwycięstwo Kamall nad wszystkimi 
„b ra ćm i" , potein szedł Zaczyk, Kaczmarczyk 
i Paszek. Żaden z nich nie uległ poza tym 
nikomu prócz Segdy, więc też podzielili się 
miejscami drugim, trzecim, czwartym 1 pią
tym. Zabielski pokonał Matysika I był szósty 
właśnie przed zawodnikiem P. K. S-u.

Kamala podobał nam się z czwórki gości 
naibardzlej. Jego snokój, umiejętność skon
centrowania uwagi, śwle*na orientacja —  
wszystko to nie jest może tak błyskotilr e, 
jak np. u Sobika. ale nie w gorszym gatun
ku. I gdy Sobik jest wyraźnie lepszy w sza
bli u Kamall nie ma między broniami żadnej 
różnicy. B rano —  podwójny wicemistrz 
Polski I

Czy rzeczywiście Zaczyk jest lepszy od 
Paszka czy też dać pierwszeństwo Kaczmar
czykowi przed tamtymi —  to zagaunienie, 
które nie tak łatwo rozstrzygnąć. Pocóż nam 
je  zresztą rozstrzygać —  wszyscy zastużylł 
na miejsca w reprezentacji!

E. O.

iwmoSićC

g r ó w . g a z ie  ta lin ia  p r o w a d z o n a  p r z e z  . . .
dr S a r o s ie g o  j y l a  in a k o m jt e . P r o w a -  S r - 1* * * "?  ,(Un'a) ? R*ku,sk£L.j ł f ln ;a f „ T 1 w  *ip«  kolarzy niczrzoszonych (22 km)
ClZOnie d o b \ ł  S a r o s i  V. 13 m il . , ’ w  m i n u j  p 'crw szc mloisce zajął Selańczyk (Sosnow iec)
te p o t e m  w y r ó w n a ł  N e u m e r ; w  25 AKII. j 0:48 przed Kuźnak:em (KI‘m ont6w) i m

| > i (e t i c z JlWzg - k a ? ^ * iń^ ’ j E 8!  ‘r^ z 0:  ‘ s i^ » ' lu w  d ru g ie j „ o i o w f e ,  g d y  N k m  
kowski. Sędziował P. d. Kępo ki. ' cy  m m  przewagę.

l e g i a  —  OKEs-iE l a  ( i . i ) .  Legii brak M e c z  miaii p i z e b i e g  e m o c jp . iu ią c y .
dobreg aiako Okęcie nie w y k o rzy s ta j r z u - ( N a jp ie r w  P o T fu g a lc z y c y  m ie li z n a cz łią

• l>rzex- gę ; dopiem po 15 nń-uitach gra 
tal. * * snę wyrównała. W  18 mm. Portugale z y

b . g r a c z  s o ł e c z n e j  p o l o n i i  k r u k  * zdobywają pieoczeki w a n ic  piowadze 
przenlć-I się p< odbyciu służby wojskowej z i 11 : Munz^hberg kiksuje. Jacdb tąpie
pc-wrotem na Ci. Kruk nie wraca j e d - ! piłkę ky bija i a w  t>»': C, a Sauza strzela

jest 2:1 ze strzału Sirosiego; ale po 
tym wypad Sesty do ataku przynosi 
Austriakom wyrównanie.

W dnuigiej połowie obrońca Amdritz 
doznaję kontuzji. M:mo to Hanneman 
zdobywa prowadzenie, ale trzy bramki 
ataku Sarosiego usrailaią wyoik.

M7 Budapeszcie w fatalnych warun
kach atmosferycznych Budapeszt zre- 
nrsował z Wiedniem 1:1. Bromki strze
lił’’ Kiszalagi. i Nauscl).

ccm  (Jaw orzno). Zespołow o plęrwsze miejsce 
a zarazem nagrodę Torpedy zdobył; kolarze 
Unii.

Kolarze się ruszają
KRAKÓW, 24.4. —  Tel. w}, —  W Kra

kowie nastąpiło dziś otwarcie sezo
nu kolarskiego. Przez miasto przedefilowało 
150 umundurowanych kolarzy, którzy odda
li honory starszyźnie związkowej, po czym 
rozegrany został w yścig na przełaj połączo
ny ze strzelaniem na strzelnicy. Pierwsze 
miejsce w ogolnej klasyfikacji zdobył Janik 
t  Garbami w czasie 16:53 przed Kallerem 
z Legii I Motyką (K T K ).

6 s .

PRZY PRZEZIĘBIENIU] 
O k Y P S 5 ?  KATARZE

nak do KKS. Pogoń, którego jest wychowan
kiem, lecz zgłosił się do ligowego , tRuchu“  
W nowych barwach, Kruk grać będzie na 
prawym łączniku J -zluzuje tym samym w oja
ka W jechoczka, który jest ostatnJo zupełnie 
hez form y. (hr)

Klasa A w Radomiu
* * trz o * tw o  Wl. A Bron —  Jutrznia 5:0 

. _Bramki strzelili Kwiecień, Kopytki,

STAfep - Pietrzykowskiemu- 
Ząwoój *CHOWICE —  HURAGAN 3:2  (2 :0 ) .
niosłv R ozeg ra n e  w Starachowicach przy-
darzóm. .zacięte j walce zwyciC5*^0 gospo-
nle g fa u  z-użyna wołomińska tiaf ST’ " '*  “ ramKi strzemi i>wiecien, Kopytki,
pała Się. ' « z  w ostatnim kwadransie zała b py SM zlow a, Bukowśkl b . dobrze, ćza r-
Gwóżdz, UuP/amW dla Starachowic zdobyli. | hi |B — Proch * ;onlil 0 :1  (0 :0 ) .  Bramkę

ialowąa , I V ',trier, ui Huraganu: strzelił n„ 2 przed Knnt .»n w z)aę
„ ,,r c  - 'a . Sędziował n. Haselbuscn. o ra wyrównana S-dzlowal p. Sowa b. eła-

bo,

. .szew ski -  K P W  6:0
BYDGOSZCZ, 24.4.   Tel. wl. —  W

CWS Sędziował p. Haselbusch
W ars/aW ia n k ą ^ ^ Z A W IA N K Ś  4:2 i1 M i
niona KM ze® ^  imo że w ystąpiła wziuoc- 
nioąja w G ^ .^ atorem  i I ydorzakien. P°" 
CWs zagrał pierw “ 'v|® zasłużoną porażkę- 
* Szulcem, SzrererF^zędn:e, szcz- .unie atak 
iznwianka Pp l!,r *erwj 1 Szewczykiem War- 
lrzv naj kondycyjnie ® „ spuchła" i nie wy- 

b2 | dla C k s -u  , meczu, 
hick) dla W arszawianin “ byli: Szulc 3, Ku- 
tar j  karnego- ‘ 'ydorzak  i Prosa-

O W m -  P°R r BEM a ,
Bem ^ e  w zorzysta ! (1 :0 ) . Port
hisndaćczyk Vtrr*»> proslo w ° V « 6ra£' Ko’ 
łfiemn. Plet-ws* hraI" ke “ 'a  Kondrac-
'nin. strzeli!

D- Komen-
flendarc-yk. Sędziował dObrzełI?w n a ł Ko- 
Uarczj-k.

ORKAN — ZNICZ Oni,an
zą

--Ie
fu ie trójka '  ataku I W e! kowski 
»rnwyn. skrzydle. W dl ‘ ‘gń-J Połowie Znicr 
»rat w 10-kę -dvi sęazia usunął za „ „ i  
tr* Kurzeń yiarlapi Branki dla Orkanu

rai zasłużenie będąc dnuynii i?Psząn , * Z -  
nicznłe. U zwycięzców " a w y rń z n ie ^  ^ h -

nieuchrwinie. Bortugalczycy maja na
dal przewagę j 'dopiero w: czasie ostat
nich 10 irii.nuii gra sie w-yrównule.

P o  pauzie Niemcy gniotą : 8 Po-tu- 
gałczyków jest na swym palu karnym, 
ale aitak niemiecki strzela mato i niecel
nie. Dopiero w 30 min. bomba Siifflin- 
ga z podania Szeipana przynosi wyrów
nanie. Portugalczycy ruszaja do ataku 
i omal nie zdobywają braunki: Murac 
strzela głową naa Jaoooem, ale GoM- 
brunner wy-biija piłkę z linii bramkowej.

BRUKSELA. 24.4. — Tel. wt. _  W

Z mety de szpitala
Ł lalka z trudem kończy bieg przez Berlin

BERLIN, 24.4. -  Tel. wł. _  w  siedem- cji, Danii, Francji, Norwegii, Polski I W łoch.

4  '  kjasowym mecz.. piłkars..T" KS c i - ! n ie c z u  p iłk a r s k im  B e lg ia  p o k o n a ła  L u k -
zcvsk l Bydgoszcz pokonał KPW Pomorza s e m b u r o  0 -3

nin i,run 6 :0  ( 3 :0 ) .  | ^
R >Bouk, 24.4. -  TeJ. w.  _  0  mistrzostwo . CZFCHOSŁOWACJA -  BUŁGARIA 

A łflaey wycrkl były następujące; Błyskawica ( (>:0 ( 1 :0 ) .
(Kopalnia Emą) — Polonia (Pszów ) 4;2, PRAGA, 24A. — T e i wl. ~  R e w a n -

M E t e  ^s^eićr "recz fnif arski ® nristrzostyyo
sńe* a iRrbnik) _  Na,przoi: (Ryduito,. y i 3:3 | ś w ia ta  C z e c h o s ło w  a c ja  B u łg a r ia
i Chm-ałowice -  k s  R. mc* 4 :o  ■" z g ro m a d z a  na b o isk u  S p a r t y  3 0 .0 00  w i -

k IF ImKO, 24.4. —  Tel. wł. —  o  m istrzo
stw o podokrfgń Biała 1 .'pnik— bKS 3:1 (0:0), 
Leszczyński KS —  Hafcoacb Bielsko) Q 4 
(0 :0). R B ts  —  Koszarawa (żyw iec) 3 :3, 
3 ..

W  biegtu na przełaj zorgam -^wanym  przez 
W Ks Bielsko zwyciężył Omasta (WKS)

c OSNGW 1 C, 24.4. —  Tel. w ! — W  mi
strzostwach Lig; Zagłędiowsk'ei Unia zremi
sowała z Sarmacie I:. (0:1). a W arta poko
nała Bryn ct  Czeladź 4:0 12:0) .

dzów. Meaz wygraj) pewnie Czesi w 
stosunku 6:0. Bułgarzy grali prymityw 
nit i dojrzałości technicznej Czechów 

i mcjjjti przeoiwstawić tylko ambicję. 
Bramiki strzelili:: Sirnune.k (3), Nęjedly 
(.2) i sm udek ataku Lud) W  drużynie 
efeskiej wyróżnili się: Dsiiclk w obro
nie. śi'0'dek oomiocy Krctz i orawy łącz 
nik Simutiek.

nastym z rzędu m iędzynarodowym  biegu 
przez Berlin wziął udział m. in. zesnorocz 
ny zwycięzca Kazimierz Fialka z Cracoyli. 
Tym  razem jednak szczęście mu nie dopisa
ło. Flałkd zalał 10 -te miejsce za 3 W łochami, 
4 Niemcami Francuzem I Czechem 

Niepo-w-dzenie Fiałkl, przypisać należy fa 
talnemu ouparzeniu nogi, spowodowanem u no 
wymi pantoflami. Bezpośrednio po przeby 
clu na metę Fiałką musiało się zająć p ogo 
towie lekarskie, które opatrzyło mu nogę. 
W tych warunJcacti należy Fialce wyrazić u- 
znanie za ukończenie biegu i minięcie jesz
cze przed metą jednego zawodnika.

Zawodnik krakowski skarżył się także na 
brak treningu, spow odow any fatalną pogo
dą w  ostatnich tygodniach. Wielki triumf od 

| nieśli w tym biegu W tosl, zajmując trzy pier 
usze miejsca. W rozmowie z waszym kores
pondentem zawodnicy włoscy wyrazili zaln 
teresowanie projektowanym rzekomo w Pol
sce międzynarodowym biegiem ulicznym.

W biegu przez Berlin wzięto udzla' ogółem 
ponad 200 zawodników. Z państw obcych 
stanęli na starcie reprezentanci Czechoslowa-

1 rasa wynosiła 25 km I prowadziła cały 
czas przez ulice miasta. Czas zwycięzcy wy
nosił 1 :24 :11. Zeszłoroczny czas Fłałkl w y
nosił 1 :26 . T egoroczny czas Fiałk, 1 :29 :10 .

Wyniki techniczne: 1) Llppl (W łochy) 2) 
De Florentls (W łochy), 3) Belbusso (W ło 
chy) 4) Bertsch (Stuttgart), 5 ) Lcriche 
(F rancja ,, 10) Flałka.

Równocześnie z biegiem oubyt sic na tej 
samej trasie chód,, w  którym zwyciężył An
dersen (N orwegia) w czasie 2 :02 ,, 2) Dati- 
Irns (Łotw a), 3 ) Blelweiss (Bertin).

Przez cały czas pobytu w Berlinie Fiał
ką opiekował się troskliwie konsulat gene
ralny. Start Piątki W'zbudzlt znaczne zain
teresowanie m iejscowej kolonii polskiej

S z e r m ie r z e  w ę g ie r s c y
w W arrzawia

Dzięki wsor nej inicjatywie WKS-ów 1 Pol 
s n e g o  Zy z.;u Szermierczego przyjeżdżają 
do Polski na-ztetudn iow y Uenlng, a ia*i p- 
me n szereg sp itkan szermierze mistrz' w- 
sklegc kluhti :,ęg .orsk iego H om ed T lssr Vi- 
vo Cli'** (oficerski klub szermierczy) w sile 
pięcie udzi z kierownikiem.

Ale me Ilości leży prawdziwa „sit 
„H om  Iow ". Do Polski przyjeżdżają bo- 
wlei tac., zawodnicy jak Kuvacs. riaisegy, 
Mualay, Kassegy i Homary —  nazwiska błys 
czące w szermierce światowej śwlatleir pierw 
szej wielkości.

Największą figurą jest tu nlewa pllwie Ko 
vi 1, mistrz świata (r. 1937), mistrz w o j
skowy Europy, zawodnik, który już w  -oku 

>3- (Jakc kadet jeszcze) bil sir nr — istrzo- 
stwach Europy w Budapeszd : z Polakami.

z esztą 7 Polakami bill się juz ws yscy g o 
ścić, a najm.odszy z ilcb Kessegy był nawet 
w W arszawie w r. 193s.

Pozostali to : kpt. Hatsegy (dawniej Kjitzt 
czołow a klinga Vś gier. stal. repTezeuf»i j 
olimpijczyk, kpt. Maslay również członek dni 
żyny narodowej, wreszcie Homary —  mo 
nieco mniej -nany —  nic gorszy natomiast 
oa pozostałych.

W ęgrzy przyjeżdżają w poniedziałek w ie
czorem . Od gra"icj tow arzyszyć Im oędzle 
kpt. I askowskl 26-go 1 u /poczyna się w sali 
P.lJ.W.E-u obóz z działen około czterna
stu zawodników wojskow ych I cyw ilf zen (w  
tym czterech Katowiczan —  Zaczyk, icamal* 
Paszet Kaczmarczyk i Kazlmierowic: z Po 
znania| i trwać będzie cztery dn1. 30 -go  przer 
w., n: odpoczynek. l - g „  f 2-eu mala dwa 
r ecze w W arszawie I 4 -go  maja trzewi w 
Katowicach.

tC11 pokrzyŵ dtenl zostali szipa
dzlsci, którzy ani o-bozu. ani sparrlng partnt 
ra przed mistrzostwami świata mieć nic będą.

(eg)

TYLKO 50 GNtOSZY kosztuje duża t u b a
pierwszorzędnej '  BI n  M M  JfK  L L  * T
pasty do zębów P i  tĄ  l \ D  V W  I

skutecznej w p i e l ę g n o w a n i u  z ę b ó w ,  przyjemnei w użyciu
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Po lityka Z w i ą z k u  Bokserskiego
robi nam we Włoszech z przyjaciół —  wrogów!

Korespondencja własna Przeglądu S portow ego
RZYM, w  kwietniu.

W szyscy przypominają sobie chyba jeszcze 
skandaliczną nledbalość, jaką wykazał nie
dawno PZB nie zawiadam iając w ogóle w ło
skich pięściarzy o  zmianie terminów spot
kań polsko-w łoskich w  W arszawie 1 Pozna
niu, tak że ósemka włoska szykowała się

szedł z Poznania list, w którym PZB lako- szerszych kołach publiczności sportow ej. W  kontraktowych, to W łosi —  jak się właśnie
nicznle zawiadamia Federację W ioską, iż nie 
może dotrzym ać przyjętego w  styczniu zo -

letnim zaś sezonie mecz odbędzie się natu
ralnie pod gołym niebem, dając dziesięciu

bowiązania, gdyż pięściarze polscy absolut- czy piętnastu tysiącom w idzów  m ożność po
dziwiania zaw odników  o św iatowej sławie.

O czym należy pam iętać
W reszcie Federacja przypom ina, że dla

nie mleć muszą trzy miesiące letniego w ypo
czynku, a 10-go czerwca mają jeszcze mecz 
z Francją. W obec tego PZB wielkosnyślnie 

p r it , eałj ezas na 13-go miast na l f i -g o  j wyraża gotow ość przystania drużyny polskie] \ ułatwienia polskim organizatorom  urządzę
•tycznia. I tylko dzięki energicznej interwen- | do W łoch ... w  końcu 1933 lub w początku „ la  spotkania zgodziła  się w  swoim czasie
cji „P -zeg ląd u  S portow ego" udało się w ów - L939 roku! na wysłanie swe] drużyny do W arszawy w
czaa odw ołać w  ostatnie] chwili zbyt wcze- Cóz miały na to  odpow iedzieć pięściarskie ' okresie wybitnie niepomyślnym dla nieprzy- 
sny wyjazd W łochów  1 uniknąć pow ażnego władze Italii, nleprzyzwyczajonc do takiego zw y cza jn y ch  do zimna zawodników włoskich
blaraażu. sposobu traktowania zobow iązań? Pod datą

Jeszcze nie przebrzmiało echo ow ego przy i 1 -go  kwietnia Federacja wystos<nvała do PZB 
krego nad wyraz „nieporozum ien ia", gdy za obszerny list, utrzymany w tonie równie 
uoel się na tym samym odcinku znów na skan grzecznym jak stanowczym , zaznaczając w 
dal, który stawia polskie władze pięści ar- nim co następuje: 
skle w nienajlepszym świetle 1 naraża poważ W ło s i  n i e  m o g ą  p o j ą ć
iria na szwank reputację naszego kraju za Kierownicy pięściarstwa włoskiego nie poj 
granicą! mują zupełnie stanowiska polskich czyrani-

Otóż, jak ogólnie wiadom o, w czasie p o - ków  odpowiedzialnych, uchylających się od 
feyta pięściarzy włoskich w W arszawie w at- wykonania swych zobowiązań bez uzasadnię 
mosferze nacechowanej wzajemnym zrozu- ! nlonych pow odów . M otywy podane przez 
mieniem I gorącą serdecznością zakontrak- PZB nie wytrzymują krytyki, gdyż okollcz- 
towany został mecz rewanżowy, który od- ności przytoczone przez PZB musiały prze
być się miał 6 -go  sierpnia w W enecji. Nie cle być równie dobrze znane kierownikom 
było co  do tego meczu żadnych rozbieżno- [ Związku w  chwili podpisywania kontraktu z 
id  zdań, żadnych wątpliw ości! W  obu kra- j W łochami, a jeśli spotkanie z Francją wtedy 
jach opinia sportow a z  zaciekawieniem i nie- ; nte było Jeszcze przewidziane, to zakontrak

1 oczekuje równie lojalnego stanowiska zę 
strony pięściarzy polskich. A to tym bardziej, 
że termin spotkania ustalony został za obo
pólną zgodą 1 pod kątem widzenia zaprawy 
do Olimpiady, która odbędzie się przecie rów 
nleż w lecic w klimacie gorącym .

Kontrakt dla „p u c u "
Trudno tym rzeczowym  wywodom  odm ó

wić słuszności. Można się więc było spodzie
w ać, iż w  Interesie prestiżu sportu polskie
g o , władze naszego Związku zrewidują grun
townie swe stanowisko 1 dojdą do porożu

dowiadujem y —  zerwą wszelkie dalsze per
traktacjo 1 postarają się o przyjazd jakiejś 
Innej drużyny zagranicznej na sierpniowy 
m ecz w  W enecji, gdyż Impreza ta ze wzglę
du na poczynione już przygotow anie bez
względnie odbyć się musi.

Zaprawdę bardzo to ciężko wysłuchiwać 
za granicą zarzutów stawianych polskiej or
ganizacji sportow ej, gdy nie można ich x czy 
stym sumieniem odeprzeć!... Bo czyż można 
przed obcym! usprawiedliwiać niezrozumiale 
lub wręcz niesłuszne pociągnięcia Polskiego i 
Związku, zwalając winę na jakąś rozgryw a
jącą się właśnie „rew olu cję  pa łacow ą '1 lub 
niezdrowe ambicje czy  Intrygi jednostek?... 

C o  z t e g o  wynika
Niestety nie ma się co łudzić; świetnej re

nomie polskiego boksu, wywalczonej twar
dymi pięściami naszych dzielnych ch łopców  
zagraża poważne niebezpieczeństwo! Postę
powanie naszego Związku wywołuje w  mia
rodajnych kołach sportu w łoskiego komenta
rze w  rodzaju: „Sukcesy ostatniego roku u-

derp liw ośclą  wyczekiwała dalekfej Jeszcze \ 
daty spotkania, a przy treningu obu drużyn 
nie raz odgrywał rolę wzgląd na to decydu
jące starcie.

Ponieważ poza meczem w W enecji przewi
dziany był jeszcze jeden „w y s tę p "  drużyny

towane zostało dopiero później ! na skutek 
tego nio można przyznać mu prawa pierw
szeństwa przed meczem weneckim zakontrak 
towanym wcześniej.

Poza tym Federacja oddała organizację 
spotkania w  ręce odpowiednich instytucyj 

polskiej we W łoszech, PZB w końcu lutego j działających na terenie W enecji 1 na zasa-
zw ród ł się do p. M azzia, sekretarza tutej
szej Federacji i  listowną prośbą p wyzna
czenie miejsca drugiego spotkania, potw ier
dzając tym samym przyjęte raz zobow iąza
nie. W  kilka dni później w  samej rzeczy na
deszła odpowiedź, że w dniu 9 -go  sierpnia 
polska ósemka w alczyć będzie na ringu w 
Rlmfni, nadmorskiej m iejscow ości kuracyj
nej.

i oto  zaszło coś n iespodziewanego!... 
W czoraj Jedno, dziś... drugie

dzie kontraktu ze Związkiem zaciągnęła w o
bec nich zobow iązania, których żadną mia
rą lekcew ażyć nłe m oże, tym bardziej, że 
pierwsze przygotow ania pociągnęły już za 
sobą m aczne wydatki.

Co do now ego terminu zaproponowanego 
przez Polski Związek, to  Federacja przyjąć 
g o  nie m oże, już choćby z tego względu, że r 
nic ma do dyspozycji żadnej krytej hall, któ- I 
ra rozmiarami 1 wyglądem zdolna by była

mienia z W łocham i. Nic podobnego! Zw ią- derzy*y im do g ło w y !" . I pow oli przylepia 
zek nadesłał odpowiedź, która w  oczach W ło nas rePu*acja „n lesłow n ych ", która
chów  uchodzić musi za dowód złej woli i ; n ê ^CUJ® jakoś ani z prawdziwym duchem 
złej wiary, a w dodatku na sw oją  obronę wy j  sP °rt°'w ym J z  wyczynami naszych plę- 
sunął argumenty ośmieszające g o  w wyso- ^ ar7y  na ringu.
kim stopniu... J Najwyższy czas zażegnać to nłebezp!eczeń

Przede wszystkim PZB stw ierdza, że kon- j  stw o* 1 raz na zawsze!
traktu podpisanego w W arszawie nie uważał j WOLMAN
za definitywny i zaw ierając go  nie miał za- i ^ _ _ _> ^ i
m a r  u przyjm owania konkretnych zobow ią- —
z a ń !... i

Z dziedziny kra jozn aw stw a
Następny argument streszcza się w uwa

dze, że W enecja 1 Rimini są m iejscowościam i 
o zbyt małym znaczeniu, tak, że w ybór Ich 
stanowi ujmę dla reputacji polskiej ósemki 
reprezentacyjnej. Na tego rodzaju zastrzeże
nia najlepszą odpowiedź dał by już chyba 
podręcznik geografii lub choćby prospekty 
„O rb isu " czy  , F rankopolu"! Każde dziecko 
włosklo wie bowiem , że w sierpniu wielkie

K A L A R N A  JONSSON
znakomity długodystansowiec szwedzki, przygotow uje sic nil- 
nie do sezonu, aby nie sprawie zawodu Nurmiemu, k tóry widzi w 

nim rekordzisty świaia.

, zapewnić tej imprezie ramy zewnętrzne, na | f * ’ * iak ^  ezy j * ta  t z  d w u  g o d z in n y  n o p ó ź n ie n i ; p i  . 't y m
„  . , . , , „  , 1 , , , ,  . , . , , . , , . . się zupełnie, a cala „śm ietankę" towarzyską, , f] e tn n ie ] SiporiOWO w y p a d )  d'OS;kcttaIe.
ou  nieopisanemu zuum.eniu pana Mazzia Jakie zasług.Je ze wzglądu na te] doniosłość , mo na w  ,ub RIm|n,;> m,eJ. | W a lK|p ;.a w ;e d liw ?en ie  o iK i n iz a to r ó w

pewnego plęKn*go  dnia u schytku marca n a d ; i zainteresowanie, (akie wzpudza w  Jafcnaj- j scowoścIj kf,)ra L  clągu ostatnjch t t  na_ ( W O Z L A )  należy zaznaczyć, że W O *  

m — w m — M . . ,  .  .  brała niebyw ałego rozgłosu I popularności, '  ̂ łC’£0 typu bieg, st] trud11C do przepiO -
; wadzenia, zw łaszcza w Polsce, gdzie 
| każdy cyklista, obserw ujący bieg, jadąc 
; tka rowerze, wszelkimi silami stara s :ę 

ułrudn.ć ciężkie zadanie biegacza, stale

4 0 0  b ie g ia c z y  n ie s ie  s z ta f e tę
z Raszyna do Warszawy

B lo r jz c F if f c f n l i iY  j t l e r u s z o  n o  m e c / e
gaczy na poszczególne zmiany, zabrało t Na następnych zmianach odrywa sio 
b. dużo czasu, dodajmy do tego różne-1 Warszawianka, Polonia (na 6-ej zmia- 
go rodzą hi „pomyl,ki“ jak rup. na jed -,n :e ) wychodzi przed Syrenę, dalej Za-

Drngi bieg sztafetowy Polskiego R a
dia Raszyn —  Warszawa, choć organi
zacyjnie Irriatf duże braki, rozpoczęty zo

Jeźdźcy eolscy w Nicei
W  dalszym ciągu zaw odów  konnych w Ni- 1 pór. Zalewski, sklasyfikowała się na 4-ym 

cci w kcr.flfurs'-s zesipołowyen o nagrodę ka* miejscu, m ając w  pierwszym przedbiegu 32 
walerii bełg ’ j.T & ej startowały ekioy Po!s!ii. punkty karne, a w drugim 40.
Francji, Rumuni a Portugal);, Turcji, Irlandii Punkty karne zawinił przede wszystkim 
1 Holandii. I »»ZbIeg“ f który okulał w czasie biegu.

Z jeźdźców  polskich parcours bez błędu i Pierwsze miejsce zdobyła Irlandia, mając 
przeszedł jedyn e  por. Pohereeki na kon ‘u ogółem  32 punkty karne. Drugie miejsce za-
, ,A resa". Rt-m. Komorowski na. ..Barobusie" jęła  Francja przed Holandią. P olska w y 
miął 4 punkty karne, por, S kułcz na „D un- przedziła Rumunię, Turcję 1 Portugalię.

N o w o  z a p r o s z e n ie  dla J e i J S c J w
w  ogólnej klasyfikacji pierwsze mtpjsce Jeźdźcy polscy otrzymali zaprosze-

zajęla Portugalia Drugi., .m  e'-ice zaiela n e- . , , W inirzn-p k tó rp  o d -
sp fd a e w  ule T-nrcji wtóre] pa  ot< wat się n ie na K o n k u rs y  h ip p ic z n e , K tóre  JO-
bardzo s in a . Na trzecim m e js cu  sk lasyfko- będej S1Q W  d n ia C il o d  2  d o  10 l ip c a
v/ała się Irlandia. Czwartą była ekipa hol en- L o ^SuIIjC.
derska. Potska zajęła piąte miejsce przed 
Rumun ą - Francją. • i

W drugim konkursie o nagrodę Monaco 
pfcm. K om orcw sk n2. r,Z b ‘eg u " znalazł s ę w . 
grupie ośm u  naj-lepszych jeźdźców , m ających |

4 błędy. W  rozgryw ce rtm. Komorowski j 
zają ł ósme m iejsce. Drugi z Polaków por.
P ohoreck ’ znalazł się w  grupie, której p r z y - , 
m an o ló-te rnejsce wspólnie. N agrodę Mo- ] 
naco zdobył znany w W arszawie Rumun Tu- 
doran. |

W  konkursie Grand P"ix m asta N cel p 'erw  j 
sze m iejsce za^ął por. Skulicz na koniu ,,Dun- 
k a n ", mając bezbłędny parcours j najlepszy > 
czas. Drugie m iejsce zrjat Rumun Tudnraa (
Rtm. Komorowski na „Z b ie g u "  zajął 7-me j 
m iejsce, poc, Poho-ecki na . Andahar" i .  
por. Zalewski na „ W z i j : "  dalsze. j

Na 36 koni tĵ Uko 5 przeszło parcours bez . 
błędu.

W  sobotę otfbyf s!ę konkurs o  nagrodę ka
walerii polskiej. Na starcie stanęło 7 drużyn.

Pierwszy miejsce 2ajęla rew elacyjna dru
żyna Turcji przed iFrancją i Holandią. j

Polska w  skźadizTe rfm , Komorowski (na ;
por. Skurcz (. D ankan"), por. s 

Pohoreck: („A n d ah ara") zajęła czwarte miej- |
®ce.

Indywidualnie —  rtm. Kcmorbwrkl za.jąl j  
erw^arłe m iejsce. j

Konkurs byl bardzo trudny 1 żaden z  za
wodników n e przeszedł parcoursu bez błędu.

W  drugim konkursie o  nagrodę kawalerii 
Mfwajcar6k ej najlepszy z Polaków por. Po- 
horeck: zajął na ..Abd-e!-Kir imle" KMe m iej
sce. W ygra ł —  Francuz kpt. Chevalicr.

W  niedzielę rozegrany został w Nicei na 
mlęzdynarodowych zawodach konnych naj
ważniejszy konkurs o  Puchar Narodów.

Polska, która startowała w składzie rtm.
Komorowski, por. Pohorecki, por. Skulicz

gdyż spędza w  niej wakacje także rodzina 
M ussolinlego, rodzina Dollfussa i wiele In
nych wybitnych osobistości. A co  do W ene
cji —  to już wszelkie wyjaśnienia chyba są 
zbyteczne, bo  o wypełniających ją w  sierp
niu, w okresie słynnej „B ien n ale", tłumach 
najelegantszej międzynarodowej publiczności, 
wie chyba nic tylko każde wolskie, ale nawet 
każde polskie dziecko...

W ó z  al b o  ------- p r z e w ó z

D oszło więc do tego, że Federacja włoska 
.w róciła  się na k o n -c  do PZB w sposób u f  - Q(j g  ^  B a ;,o r e g o  m  s ta d io n  W  P . _  
tymatywiiy 1 czeka obecnie na ostateczną od | j  jq q  m
powiedź, jeśli władze Związku z d e cy d u j się j  .  ^  ^  r o z l o k o w a n ie  zaW OĆriKÓW  
rzeczywiście na niedotrzymanie zobowiązań w  auta C ię'żarov. e, k tó re  r o z w o z i ł y  b e

zaieżdżając mu drogę.
W  ten sposuh’/liczne, miniej lub wię

cej poważne wypadki na trasie, idą 
oczy w ście na karb organizatorów. 

Dystans biegu, wynos.’! okoto 24 kim.

nej zm anie sutykaty się raipierr 3 auta, 
z których każde powinno być gdzie in
dziej. a będziemy mieli tę gorsza stro
nę Degu Raszyn — Warszawa. Z chwi
lą jednak, gdy wreszcie starter (wice
prezes WOZI .A p. Żuiber) strzelił i je
denastu biegaczy wystartowało, zoba
czyliśmy naiprawdę ciekawą, a przede 
wszystkim celowa imiprezę.

W  biegu wzięły udział następujące 
kluby: Waiszaw,anka, Syrena, Polonia, 
•PZL, PKS. Żagiew. Skra, KPW, Orkan 
KPV

AZS warszawski, który mial duże 
miejsca, nie

giew, Skra... i taiki porząuek utrzymuje 
się juiż dc końca.

Na stadion W l> wbiega jako ostatni 
z Warszaw.anki ,.Kusy“ i witany grzmp 
tem oklasków kończy bieg. Drugie 
miejsce zajęła Polonia (ostatni Jurkow
ski). Trzecie — Syrena (Staniszewski).

Warszawianka zwyciężyła przede 
wszystk.m dlatego, że wystaw da naj
bardziej wyrównany zespół, no i tr aia 
świetny początek (Wirkus). Po zawo
dach odbyło się rozdanie nagród (radio
odbiornik”, .puchary oraz żetony) dta 
wszystkich zawodników, pierwszych 
trzech drużyn.

,iioJ wio sa .radiowa -w Raszyci ł. .FierwŁ  rnogi wz ,ść udziaii w b;32u. wsKutek, Wyu k ! .techniczne t ittfu Jbyly- • • - na- Karygoauegó n.estaw ion ia  się kilku za -f puuące: ] f  warszawTahiica 1:04 15.4
godz., 2) Polon.u 1:05.53.3 g., 3) Sy
rena 1:08.37.2 g.. 4) Złgiew, 5] Skra, 
6) K P W , 7) P ZI 

Caty przebieg „awodów transmitowa
ny byl przez Polskie Radio.

E. T.

Jaik było do przewidzenia bardzo ła
twe zwycięstwo odniosła Warszaw an- 
ka, która jedyvtie na D ie rw s iz y m  odc.n- 
ku b.egu wyprzedzona została p r z e z  

j Syrenę, aby już na 3-ciej zmi.an,e wyjść 
! na frent i oddalając sie coraz bardzei 

od reszty stawki —  zw:y cęży ć .
Pierwszy odc.nek (3 kim) byl b. cie- 

icawy, ponieważ biegli na nim: Noji 
(S yn ) Whrkus (Warsz.) i Osiński (Po- i 
lonia).

Początkowo cała ta trójka szła zu
pełnie wyrównana, ale już po 34 kmi1 
odpadł Osiński, a na hnisU Noji, sw o
bodnie oderwał się o kilkanaście m e -i 
trów od niedysponowanego W.rkusa. :

Soldan
*

przed N owackim  
w  P ą k o w i e

KRAKÓW, 24.4, — Tel. wł. —  Przy iłdzla- 
le 100 zawodników, co  stanowi rekord jak 
na stosunki krakowskie rozegrany dziś zo
stał bieg na przełaj na dystansie około 5 km.
W biegu wzięli udział zawodnicy krakow
scy, śląscy 1 podhalańscy. Zw yciężył w  do
skonałej formie Soldan z Cracovll w cza«le 
16:27,1  przed Nowackim (Strzelec Za£°pa- / .

TALLIN, 24.4. —  W  niedzielę raz ne) o 100 m w  tyle, Skuchu (KPW  Sfrzej
i poczęty się W Taililinię zawody zapaś- , m ieszyce), Kozłowskim (Cracovla>v_ Sitką 

nicze o mistrzostwo Europy. Pierwsze- 
I go dnia nasi zawodnicy rozegrali dwa 

spoitkania, ponosząc dwie porażki.
1 W wadze piórkowej Swiętoslawslki 
I przegrał z Szwedem Śwemsonem w

(Szopienice). Drużynowo wygra, StaHron 
Chorzów przed C r a c o v i a  i Juvenl*’

O p ó ź n io n e  o t w a r c i 0 se:[Onu
POZNAŃ. 24.4. —  T el. ~  Przewidywa

ny na niedziele bieg ,«* P ^eia j n nagrodę
.rt. yną Kuriera p-.z'ianskęgo w so-

  I _ — .(TTn n e r , Al   (1-T n o , . -

DRUŻYN A W A R S Z A W IA N K I
po zw ycięstw ie w biegu Raszyn  —  W arszawa defiluje przed widownią na Stadionie W . P.

„V  na n iedzelę bieg na P^zetaj o  nagrodę
II min i I cek wędrowną Kuriera *'dzfla eS° o®t*J w so-1 1 mul. 1 0 sęk. e nagie, n- w j “ i " 4 Prośńe - ’,ad'  t>oi-

W  wadzę poisrednieu Szaiewsikl zo - IiańokIeg0 zw jesenoatletycznt I ^Woimiy. 
stal pokonany przez Turka A i.kana w .  władze p o z la  “ ąte{( już cowotaly ■epr !-
10 m in  4 0  zentację ckkoadetyczną Toruu i oraz Eaa,o-

nę, fet ry zs*a. ! ? do ud :.a(u w  pro]ek*o- 
-  — —  wan.ym tróJ*°iu śpi uterskim. W  sobotę wo-

i  ~  bee (!al«*“go  P°go szetóa sie i-orooy  i fa-
*olska —  W łochy w g i m n a s t y c e  taIn ‘ , stanu boiska Sokola oraz roem o

1 . . 1  . . w Katowi ,tlvch dróg pnza bosk lem  władze siportoweW  najbllieszą środę odbędzie sie w >w< przełożyć otwarcie bezo.ui
! i Posn. u orał M *
1 tuia sokoli któ v wvst- ia w na itapującyiii '13l>rezy k t ó «  idbyc «  e m  aly wraz z oiegieffl 

, ,  Z ■ „ .I  j L  iUzaw a i, i JL ;' . na przeldi 1 u rera Poznańskiego na daeń  8
1 U (K raków )' BZatvna (B .d goszi i), oraz Bre- n,4”a ' Zawodr ków  oraz wsz™  inne ™ ł -  

- iti l S k  K a d e n /  Gruszka i sińdrf f  ne z tym m ace i dzlniaczy oCwotano przy 
;  „ * y s c y  ze śląska;,, (b r) P°mocy m .ejsccw e] prasy i radia,

               .

KLUB M O T O R O W Y  Z W IĄ Z K U  R E Z E R W ISTÓ W
otw orzył wczoraj sezon nabożeństwem w kościele Garnizono
wym przy  uł. Długiej. Po nabożeństwie odbyło sie poświecenie 

maszyn, które w yru szyły  na zawody.

N O W E  W Ł A D Z E  W A R T Y
witają na boisku węgierskich gości  —  Phoemis. W  środka prezes 
W arty dr Jagielski w tow arzystw ie PP- Sikorskiego i mgr. Grzą-

ślewicza.
PO ZDERZENIU SSĘ D W Ó CH  „R E P Ó W "

W. kontrakcji Szczepaniaka —  ucierpiała noga 1 dimr skieSo.
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